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T a j e m n i c z a  g r a
przywódców Stron. Chłopskiego

P I S M O  C O D Z I E N N E

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

W spom inaliśm y swego czasu o 
istn iejących  w łonie S tronnictw a 
Chłopskiego planach , dążących 
do uniezależnienia się od C entro­
lewu, gdzie, jak  mówią chłopi, 
przemożny wpływ posiadeją  so­
cjaliści. '

Kiedy sta ło  się wiadome, że do 
połączenia stronn ic tw  chłopskich 
nie dojdzie, w tedy przywódcy

S tronnictw a Chłopskiego posta­
nowili pójść inną drogą i z jednej 
strony-w zm ocnili akcję k ra ju , a 
z d rug ie j sztab stronn ic tw a obmy­
ślał piany powiększenia swego 
s tanu  posiadania  drogą rozsadza­
n ia  innych stronn ic tw

Stronnictw u chłopskiem u nie 
dogadza polityka Centrolew u. 
Prezes Dąbski, nie biorący zbyt

KASZE ABC

[je i
W szyscy  mamy jeszcze w p a ­

mięci ośw iadczenie p. Sław ka, 
jak ie  po kongresie krakow skim  
złożył prasie

—  Czy pan prem jer m a zamiai 
w yciągnąć w obec kongresu  kon­
sekw encję?—  pytano  p. Sław ka.

— T a k 1 —  brzm iała odpo­
w iedź.

Owem i konsekw encjam i miał 
być sąd  nad o rgan izato ram i kon­
gresu  krakow skiego Do sądu je ­
dnak do tej pory  nie doszło i nie 
dojdzie zapew ne, gdyż, jak  już 
w iadom o, p rokura to r Sądu Ape­
lacyjnego w K rakow ie nie zna­
lazł żadnych p o dstaw  praw nych 
do zaskarżen ia  w odzów  C entro­
lewu i delegatów  na kongres.
Z resz ją , jak  już inform ow aliśm y, 
p ra sa  konserw atyw no -  sanacy j­
na gorąco  od radza  w szczynanie 
procesu . To też już dzisiaj moż­
na pow iedzieć, że konsekw encje 
p. S ław ka w obec kongresu  kra­
kow skiego spaliły  na panew ce.

P rzyszły  za to inne konsek-
w encie i te..-.- niem iłe p. S ław - Jak . się aow iachrjem y, s f rw -  
ka. P o d 'n ap o re m  uchw ał k ra - jm e tw a  C entrolew u na posirdze- 
kow skich zaczyna sie..-. sypać B. iniu w spólnem  tln. 10  lipca  prze-
B. Już trzech posłów  opuściło sądziły  w sensie p  zytyw nym

JA K  RATOWAĆ SANACJE — CZYLI.

iesierite manewry polityczne
„Związku Żołnierskiego Czynu" i „Związku Orła Białego11

Rozłamy w  sanacji, upadek  jej 
w pływ ów  w śród  społeczeństw a 
—  skutki rządów  pułkow nikow - 
skich p. św ita lsk iego  i p. S ław ­
ka —  zaczynają w  m ocny sposób 
niepokoić „K apitułę Z w iązku O r­
ła B iałego" i dow ództw o „Z w ią­
zku Żołnierskiego C zynu", ta j­
nych organizacji sanacyjnych, 
rozporządzających  szeregiem  po­
ufnych i jaw nych  zw iązków  i or- 
ganizacyj. Szczególnie iry tu je się 
tym stanem  rzeczy „M istrz K api­
tuły Zw iązku O rła B iałego", a 
zarazem  dow ódca „Z w iązku Żoł­
nierskiego C zynu", ów  tajem ni­
czy pan, k tóry  się uw aża za

spadkobiercę politycznego „Ko- [ gi „Z w iązku O rła Białego i 
m endan ta" „w  w ypadku zejścia „Zw iązku Żołnierskiego Czynu".
K om endanta z w idow ni życia 
po litycznego".

Jak ratow ać sanację, jak  u- 
trw alić dalej jej rządy? —  oto 
ham letow skie pytanie, k tóre nie­
pokoi go od czasu, gdy rządy 
pułkow nikow skie, zlekcew ażyw ­
szy sobie trochę jego osobę, za­
częły dokańczać pdsudczyznę w 
polityce.

Po długich naradach  w  „K api­
tu le" i „dow ództw ie" oraz na 
„o d p raw ach " pow sta ł plan ra to ­
w ania sanacji. P rzedew szystkiem  
postanow iono rozbudow ać szere-

Żądanie zwnłania sejmu

szeregi stronn ic tw a rządow ego. 
Ale to dopieio  początek , za te- 
mi secesjonistam i pó jdą inni.

Nie mniej znam ienne są prze- 
m .any w śród konserw atystów  sa 
nacyjnych. P isaliśm y iuż o tern 
w czoraj. W  każdym  razie kon­
serw atyści sanacyjni tak  się mo­
cno nastraszy li „dem onstracji u- 
licznei" opozycji, że w yrzekają  
sie dyk ta tu ry , k tóra, w edług 
„C zasu "  „m a niesłychanie do t­
kliw e ujem ne stro n y ", p rzesta ją  
m arzyć o, zam achu konsty tucy j­
nym i naw ołu ją  do „presji na 
rząd, aby  p rzy stąp ił do reformy 
konsty tucji" .

O to jak ich  konsekw encji do­
czekał su: p. S ław ek, szef rządu 
i p rzyw ódca B. B.

Ale jeszcze przed kongresem  
krakow skim  zarysow ały  się mu- 
ry w  B. B. R ozżalony na n ielo :al- 
ność w odzów  sanacji, p. C zecho­
wicz opuścił szeregi rządow e, 
nie ż a ł u j e  na odchodnem  pocis­
ków pod adresem  p. S ław ka i p. 
M atuszew skiego. Z jednoczenie 
pracv m iast i wsi, g ru p a  p iłsud- 
czyków, licząca dw udziestu  kilku 
posłów , o tw arcie  po tęp iła  kon­
sty tucyjne hocki-klocki p. S ław ­
ka i g rupy  pułkow nikow skie). 
W szyscy  ci niezadow oleni pod ­
noszą konieczność szanow ania 
p raw a i p racy  z Sejmem.

P  S ław ek iednak  je s t uparty . 
D roższy mu fotel p rem jerow ski, 
aniżeli liczba posłów  i zw olenni­
ków  B. B. G otów  siedzieć na fo­
telu nrem ierow skim  naw et w te­
dy, gdv w B. B. zostan ie  tylko p. 
Św italski z pp. M iedzińskim  i 
Kocem.

Niech siedzi jeszcze parę  m ie­
sięcy. M oże sie to okazać dosko­
nałym  sposobem  na całkow ite 
usunięcie z ż y d a  politycznego 
znienaw idzonej przez kraj „ sa ­
nacji m oralnej".

W !, ś .

uenwatone przez Centrolew
zw oałnia nadzw yczajnej sesji
Sejm u i Senatu. T erm m  ustalony
dla zgłoszenia zapiania będzie.
p edany  do wiadomości publicz- l̂ u ,1/' u:i1.1 . . • L tłum y wiernenet we własci wym czasie. , .  •spraw ę zażądan ia  od P rezyden ta

ZABYTEK Z  IV WIEKU

O lk w n f miasto Gotów
na

R Y G A . 11. 7. (A T E .)
m unist" donosi, że ekspedycja 
Piankowa u k ra iń sk ie j A kadem ji

W lE D E tf ,  11. 7. (A T E .)  Lot
n ik  rum uński książę Jo n e l G ika 
u leg ł k a ta stro fie  lotniczej. U si­
łow ał on pobić rek o rd  lo tu  bez 
lądow ania m iędzy L ondynem  a 
S tam bułem . Podczas podróży 
nad B u łg a rią , w skutek m gły.

Krymie
..Ko- nauk  p rzy stąp iła  do p rac  nrcheo

Kogo się tam nie w ciąga! Ma ra ­
cję „R obotnik", gdy  pisze, że me 
brak tam „w yranżow anych  s ta ­
ruszków ", „paru  byłych kom uni­
stów " i „m łodzieńców  z b u ław a­
mi M ussolin iego". Ale „K apitu­
ła "  tak się śp ieszy  w  sw ych p la­
nach, że m asow o przyjm uje naj­
rozm aitsze żyw ioły, często na­
w et podejrzane politycznie. Tym  
panom  z „K apitu ły" chodzi bo­
wiem, aby  jaknajp rędzej całą 
Polskę ogarnąć  siecią snisku, by 
na jesieni p rzeprow adzić  sw oje 
plany.

T e  jesienne p lany  „K ap itu ły  
Z w iązku O rła  B iałego” i do­
wództwa ..Zw iązku Ż ołnierskie­
go C zynu” są niesłychanie ..prze­
biegłe . C hodzi o to , aby pew ­
nego dnia  na jesieni, p rzy  po­
mocy legalnych ekspozytur 
zgrom adzić"o łbray irue tłum y w 
"Warszawie P ro je k tu je  się na 
ten dzień b. liczne ziazdy. G dy 

i zorganizow ane 
zbiorą się na tych  zjazdach, w y­
tw orzy  się gorącą atm osferę, 
uchw ali się mocne rezolucje i 
w ielkim  pochodem  m szy  się pod

siedziby „najw yższych czynni­
ków" w państw ie z petycją , k tó ­
ra  bedzie żądać d la  „dobra  p a ń ­
stw a” :

1) rozw iązania  Sejinu  i Sena- 
tu ,

2 ) n ierozp isyw ania  now ych 
wyborow,

3) u tw orzenia drogą m iano­
wania R ad y  N arodow ej, k tó raby  
opracow ała nową konsty tucję  
ordynację w yborczą.

4) okiro jow am o te j nowej kon 
sty tu c ji p rzez  „najw yższe, czyn­
n ik i ’ w państw ie,

5) u tw orzenie  na  ten  czas no­
wego „silnego” rząd u .

J a k  w idzim y, nie b ra k  w tych  
p lanach  „m alarsk iego” rozm a­
chu i fan taz ji „ lite rack ie j” . Alę 
tru d n o : —  ta k  się. jakoś stało , że 
b. „m alarze” i „w rran źo w an ’ p ‘- 
sarze” m a ją  duży  głos w dow ódz­
twie* „Żwiązkti ’'Żołnierskiego' 
C zynu” i w „K ap itu le  Zw iązku 
O rła  B iałego” .

B aw ią  się w  konspiracje  i sp i­
ski, nie co fa jąc  się p rzed  demo­
ra lizac ją  m łodzieży i w ojska. A 
drogo ta  zabaw a może koszto­
wać nasz organizm  państw ow y

czynnego udziału  w p racach  po­
litycznych, z powodu złego s ta ­
nu zdrowia, k ie ru je  jednak  zasa- 
dmczemi posunięciam i przy pomc 
cy w iceprezesa posła W rony, k tó­
ry  akcentu je  przy każdej okazji 
niezależność i Zjednoczenie ruchu  
chłopskiego i dowodzi publicznie, 
że polityka gospodarcza chłopów- 
m usi być sam odzielna i odbiega 
od te j lin ji, jak ą  by chcieli wi 
dz ieć-socjaliści n a  wsi.

W idać zatem , że w ew nątrz 
S tronn ic tw a Chłopskiego prow a­
dzi się gre, k tó re j skutki nieba­
wem się u jaw nia

D ia ścisłości doaać naieży, że 
w grze te j b io rą  udział posłowie 
Dąbski, W rona i Kulisiewicz, p o ­
zostający z sobą w ścisłym  kon­
takcie. Zadaniem  ich je s t  wytwo­
rzyć w najbliższym  możliwie cza­
sie S tronnictw o Chłopskie o licz­
bie posłów przew yższającej Wy­
zwolenie, a może i P P S  —  a  wtfr= 
dy uzew nętrzniłaby elę aaiaze. 
form a gry

N arazie w idoczny je s t  je j  p ie r­
wszy e ta p : rozłam  w BB, w ystą­
pienie grupy posłów t. zw. Zje­
dnoczenia ludowego ''g rupa  Boj­
k i) robione nie bez porozum ienia 
pp. Dąbskim, W roną i K ulisiew i­
czem. Ju ż  w  ubiegłym  tygodniu  
finalizow ano rozmowy. Odbyła 
się konferencja  z udziałem  Bojki 
w jednym  z lokali pryw atnych, a 
f in a ł rozmów odbył się w niedzie­
lę na  prow incji, przy  udziale pp. 
Wrony' i K ulisiew icza, ale narazie 
bez udziału Bojki.

Dalszy ciąg  prow adzonej kam ­
p an ii ma wykazać już  w najb l ż- 
szych dniach znaczne przesunię­
cia.

Czy jednak, mimo wszystko, za. 
kulisam i nie ie s t tu  prow adzona 
jakaś cienka g ra  sanacji— stw ier­
dzić w te j chw ili nie sposób.

Jeszcze 37-miu cial nie odkopano

Wydobywanie dalszych oiiar
straszne! katastrofy górniczej w Kurt

posłowie

n a  p iątek  
wydobyć zwłoki dal-

NEAPOL,- 11. 7. —  Neapoli-1 
tanska  kam orra i sycylijska m a- 
fja znane są  w  całym św iecie, ale 
tak in teresu jącego  procesu, jaki 
został o tw arty  w Sciacca, jeszcze 
nie było, choćby d latego , że jed ­
no w ielkie gniazdo m afji, które 
liczy całkow icie 214 pozostałych  
przy życiu członków , m ających 
na sum ieniu 43 m orderstw  i 24 u- 
silow anych zbrodni o raz  cały 
szereg  napadów  rabunkow ych. 
P roces ten p o trw a  kilka tygodni, 
gdyż ak ta  śledztw a zaw ierają  
’ 69 w ielkich tom ów  m aszynow e­
go pism a.

logicznych w celu odkopania sta ­
rożytnego m iasta Gotów , odna­
lezionego na K rym ie R u in y
m iasta p r z e d s t a w i ą  ™ y _ z a - [  BERLIN, 11.7. (te l. włA. Po- Niemiec, rząd  i liczni 
by tek  z IV  wieku. O dnaleziono g rzejj o fia r s trasznej k a ta s tro fy  R eichstagu, 
m iędzy innem i resztk i wcdocia- w kopalni „K u rt“ pod Neurode, j W nocy z czw artku
„ow o raz  fo rty fik ac je  m iasra. wyznaczono na niedzielę rano. udało się „ __ ____ _____ ____
W edług  przypuszczeń uczonych, W szyscy górnicy pochowani będą szych dziesięciu górników, któ- 
m iasto Gotow  było stolicą pan- we w spólnej mogile, gdyż cial I rych jednak  nie zdołano rozpo- 
stwa G otyckiego i uległo  zmsz- w ielu z nich nie można rozpoznać. I znać. W chw ili więc ooecnej licz­

ba niew ydobytych wynosi 37. 
Z na jdu ją  się oni w szto ln i na 
głębokości 300 m etrów, ao k tórej 
dotrzeć niesposób. Zarząd kopal­
ni uw aża już  ich za straconych .

W te j chw ili toczą się narady, 
czy należy już  akcji ratunkow ej 
zaniechać, czy prow adzić ją  da­
lej. Mimo beznadziejności sy tu a­
cji, rodziny zasypanych górników, 
nac iska ją  zarząd kopalni, by pro­
w adził dalej odkopywanie. Dosz­
ło już  naw et na  tern tle  do za­
mieszek

Również część p rasy  niem iec­
kiej w ypowiada opinję, że choćby 
naw et o sta tn ia  isk ierka nadziei 
zagasła, należy poszukiw ania pro­
wadzić, gdyż w dziejach k a ta ­
s tro f  górniczych zanotowano wie-

uderzy ł o skałę. Ciężko rannego czeniu wt połowie X  w ieku p rzez Na pogrzeb zjeżdżają delegacje 
lo tn ika znaleźli pasterze | w ojska tureckie. I związków górniczych z całych

Mafja sycylijska przed sądem
214 osKarżonyc?i o 42

tegoJak się dow iadujem y z 
ak tu -b ib ljo tek i m afja ta  „p raco ­
w ała"  na terenie Sycylji okrągłe

a k u h o b u  b,i mmm ummâ majrnmm

ima m mMm koimiin
r - i> -  ■» w  ** s V I

P A R Y Ż , 11. 7. (A T E .)  W ;ce- dn ia  b rak  jest dalszych wiado- 
fconsul angielski w M arsy lji, mości o losach wicekonsula. Po- 
Lee, p rzep ad ł bez wieści. W yje- lic-ja śledcza zw róciła się do ara-
chnł on w ubiegłą sobotę z kon­
su la tu  sam ochodem  w tow arzy ­
stw ie nieznanego m ożczyznny w 
niew iadom ym  kierunku . O d  tego

basadora angielskiego w P a r t  żu 
z prośbą o zezw olenie na rew izję 
w gm achu konsulatu.

zbrodnie
Wódz te j bandy sycylijsk iej tak  

um iał w terorze trzym ać swoich 
ludzi, że jeżeli naw et zaszedł wy­
padek, że k tóry  z n ich  dostał się 
w ręce spraw iedliw ości —  to  m il­
czał, gdyż był pewien, że jeżeli 
„wsypie część tow arzystw a" to 
pozostali w ym ordują całą jego 
rodzinę. M afja  ta  była do tego 
stopnia  bezczelna, że m ordowała 
sw oje ofiary  w biały  dzieri i na 
publicznych m iejscach. D la ban­
dy n ie  było żadnych trudności w 
wykonywaniu zbrodni, gdyż w 
razie potrzeby p rzeb ierali się tak ­
że w m undury karab in ierów  kró­
lewskich i dokonywali zbrodni, 
znikając następn ie  bez śladu.

Mimo to jednak  M ussolini po­
lecił oczyścić Sycylję z te j pozo­
stałości s ta re j epoki i do te j p ra ­
cy zabrali się n a jlepsi detektyw i, 
doprow adzając do schw ytan ia  i 
oddania pod sąd całej szajki 

214 bandytów  zasiadło na  ławie 
oskarżonych, przed specjaln ie  do 
Sciacca delegowanym sądem, któ­
ry  nie bacząc na upalne mies. i 

wiek były na tropie szeroko rnz- ' m ęczące bardzo dni lipcowe, przy- 
gałęzionej szajki, nie m ogły jej s tąp ił do rozpatrzen ia  gigantycz- 
zniszczyć, gdyż sam e obaw iały  nego procesu, 
się zemsty,

la t 20. W  roku 1910 została  zor­
ganizow ana w  karne bandy, na 
czele k tórych s ta ł G enova Salw a- 
tore z Lucci, a jego brac ia : R osa­
rio, Liborio i Stefano byli nieod­
stępnym i ad ju tan tam i sw ego w o- 
d za -b ra ta . Była to banda tak d a ­
lece rodzinna, że ojcow ie razem  
z synam i brali w życiu mafji u- 
dział i uw ażali to jako za zaw ód, 
który  daw ał im pow ażne docho­
dy. M afja sycylijska z G enovą na 
czele była postrachem  całej lud­
ności, albow iem  ona decydow ała 
o zaw ieraniu  m ałżeństw , o kup­
nie lub sprzedaży , o praw ie  sp ad ­
ku itp.

W  roku 1909 został zam ordo­
w any syndyk Azzo R osario w 
Lucca tylko dlatego , że mafji nie 
podobało  się, że nie w ydał on 
sw ojej córki za m łodzieńca, k tó­
ry był w skazany  przez nrafję.

W lipcu 1912 roku zosta ł za­
m ordow any i później spalony 
M arino Simone, teść Genova Ro­
sario , jako ofiara mafji, ale w ów ­
czas w ładze policyjne, aczkol-

le wypadków, kiedy zasypanych 
górników, k tórych  już  w szyscy n- 
w azali za skazanych n a  śm ierć, 
udało się wydobyć żywych. P rzy­
pom inają m ianow icie pism a, że w 
czasie najw iększej na  świecie ka­
ta s tro fy  w kopalni C ourrier w ro­
ku 1906, 18-go dnia  po zaniecha­
niu p rac  ratow niczych znaleziono 
w zasypanych krużgankach  14-tu. 
górników, którzy  schron ili się w 
s ta jn i, gdzie znaleźli zapasy owsa 
i buraków . W ypadek ten  w ywołał 
niesłychane w zburzenie w  op in ji 
francusk ie j, k tó ra  słusznie w ska­
zywała, że m ożna było jeszcze se t­
ki ludzi uratow ać, gdyby nie za­
niechano p rac  przedw cześnie za 
poradą  n iektórych inżynierów .

Do chw ili obecnej wydobyto 114 
trupów , co z pozostałą z zasypa­
nej sztolni liczbą 37 górników da­
je razem  s traszn ą  cyfrę 151 ofiar.

N adto w szp ita lach  w alczy ze 
śm iercią 49 górników ciężko za­
tru ty ch  gazem.

Powstanie w Azerbejdżanie
P o w s ta ń c y  n ap ad li pociąg i ro z s trz e la li ja a ą c y h  

w  n im  k o m u n is tó w
BUKARESZT, 11. 7 (A T E ). 

Ze Stam bułu donoszą o w ybu­
chu now ego pow stan ia  w  Azer­
bejdżanie. O ddział pow stańców  
opanow ał część linji kolejow ej 
pom iędzy Baku i Haridża. P ow ­
stańcy  napadli na pociąg  pod 
stacją  K urdem ir i rozstrzelali 
w szystkich  znajdujących się w 
tym pociągu kom unistów . W  o- 
kolicach rzeki Kuri ukazał się 
znaczny oddział A skerów , który 
napadł na m iasto G eogczaj i u- 
w olnił z w ięzienia 400 w ięźniów

politycznych.
W  m iejscow ości Zengezur woj 

ska sow ieckie stoczyły bitw ę z 
oddziałem  pow stańców , na czele 
k tórego stoi znany p artyzan t 
M ehm ed K asun. P ow stańcy  roz­
grom ili oddział sow iecki, b iorąc 
od niewoli około 200  żołnierzy.

G. P. U. rozstrzelało  4 w yb it­
nych członków  azerbejdżanskiej 
partji n iepodległościow ej M usa- 
w at. W śród  rozstrzelanych  znaj­
duje się w ybitny  działacz azer- 
bejdżański M ir M ahm uć.
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MIŁOSNA WE LWOWIE

Narzeczona zabiła narzetzoneao, pcczem lufę skierowała Ku sobie
L W Ó W , 11 7. (T e ł w ł.) One- 

g d a j m ipd /y  godz. 3 a 4-tą rano  
zauw ażyli ko le jarze  z Lew an- 
dów jn na  po lach  obok Z ’mnej 
W ody, tu ż  p rzy  losie B iałohor- 
skim , dw a leżące bez ruchu  cia­
ła  ludzkie. P o d szQdłszv b liżej, 
zauw ażyli, że na poiu w wielkiej 
kałuży  krw i leży m ężczyzna, a 
tuż  p rzy  n im  kobieta, oboje bez 
przytom ności. Z okolicy serca 
mężczyzny sączyło się wąskie 
pasem ko krw  , a kobietą ran iona 
była rów nież w pierś. K o le jarze  
p rzystąp ili na tychm iast do ra ­
tow ania. M ężczyzny nie zdołano 
ju ż  ura tow ać, kobieta  daw ała  
jed n ak  słabe oznaki życia. N a­
czelnik  dw orca kolejow ego w 
Lew andów ce w strzym ał idący 
pociąg  tow arow y z Z im nej W o­
d y  j przem osl nieszczęśliw ą do 
pociągu , celem przew iezienia jej 
do  szp ita la  lwowskiego.. T ru p a  
m ężczyzny pozostaw iono na miej 
scu. aż do czasu nadejścia ko­
m isji sądowej.

P rzyw iezioną  do szp ita la  ko­
b ietę lekarze zdołali przyw rócić 
do przytom ności i w tedy to  zło­
żyła ona wyeaerpiijąoe w yjaśnie­
n i .

Z eznała m ianow icie, że nazyw a 
się R ozalja  Szpnlów na, jest cór­
ką palacza kolejow ego, zam iesz­

kałego w B iałohorszczy Z abity  
mężczyzna zaś nazyw a się Jó ze f 
Pankiew icz, lczyl la t 26, by ł z 
zaw odu kowalem kolejowymi, za­
m ieszkałym  sta le  w wiosce P a r-  
nc-Iiudno  obok Zim nej W ody.

O d dłuższego ju ż  czasu oboje 
łączy ła  szczera miłość. Jó zef 
Fatfkłfewicz chciał ja k  najszyb­
ciej poślubić Szpalów nę, n a tra ­
f ia ł jed n ak  na bardzo  wleljjie 
przeszkody. N ajbardziej bowiem 
sprzeciw iał się zw iązkow i ojciec 
narzeczonej, A ntoni S zpa la , k tó ­
ry  dla córk i swej chciał w yszu­
kać bogatszego męża K ilk a k ro t­
nie oboje m łodzi p rosili go, by 
zezwol'1  na związek m ałżeńsk’, 
zawsze jed n ak  spo ty k a li się z 
stanow czą odm ow ą. W  końcu 
S zpala  ośw iadczył "w ręcz córce, 
że o żadnem  m ałżeństw ie niem a 
mowy i wezwał ją , by  ’ak  na j­
szybciej zerw ała  z P an k iew i­
czem.

Szpalówna w szystko to  opowie­
działa swemu ukochanem u i obo­
je nie w idząc innego w yjścia, po­
stanow ili wspólnie odebrać sobie 
życie.

Długo nam yślali się nad wyko­
naniem  tego zam iaru. Wkońcu u- 
chw alih , że odbiorą sobie życie 
w ystrzałem  z rew olw eru i jako 
term in w ybrali dzień w czorajszy.

Pankiew icz w yciągnął zawcza­
su przygotow any rewolwer, w rę­
czył go Szpalownej z tein, że m ia­
ła  pierw sza do niego strzelić do­
kładnie w serce, następn ie  sam a 
sobie odebrać życie.

Po krótkiem  w ahaniu  Szpalów­
na wykonała polecenie swegc na­
rzeczonego i wziąwszy od niego 
rew olw er, dwa razy  strzeliła  mu 
w serce, pozbaw iając go odrazu 
życia. N astępnie skierow ała lu fj

ku swemu sercu, zdaje się, że 
w skutek zdenerw ow ania trzęsąca  
się ręka nie mogta dokładnie wy­
mierzyć i kula rew olw erow a po­
szła trochę wyżej. N ieszczęśliw a 
tra fio n a  w pierś, m om entalnie 
s tra c iła  przytom ność, a  odzyska­
ła ją  dopiero w szp ita lu . Rtan je j 
je s t  bardzo poważny, i m ało je s t 
widoków na utrzym anie je j przy 
życiu.
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Dzisiejsze pisma poranne
donoszą, łe ;

PO SEŁ KOSCIAŁKOW SKI
został w czoraj m ianow any woje­
wodą białostockim- Botychezasc ■ 
wy w ojewoda p. K irsf został p ro ­
kura to rem  Sądu Najwyżi zego.

GŁOŚNY ARTYKUŁ 
SAUERVEINA

ogłoszony w „M atin ie", w rw ołał 
żywe zadowolenie w  Niemczech. 
P ra sa  niem iecka tw ierdzi, że z 
chw ilą ew akuacji N adren ji, kwe- 
s t ja  w scnoania  w ysunęła się  na 
czoło zagadnień europejsk ich  i 
Niem cy n ie  spoczną, dopóki je j 
nie ..u regu lu ją".

W CZECHOSŁOWACJI 1 W POLSCE

sobie pościele sz
tak s f ę  wyśpisz

HafdamicKie prorcoRccie
w p a w n i e

A ntypolskie w ystąp ien ia  h a jd a ­
m aków  ukraińskich zaczynają w 
sposób  pow ażny niepokoić lud­
ność po lską, zam ieszkałą w M a- 
łopolsce W schodniej. Jak daleko 
idzie to lerancja  w ładz polskich 
w obec Rusinów , św iadczyć może 
o tern opis uroczystości koopera­
tyw y ukraińskiej w Żuraw nie.

D nia 6 lipca r. b. odbyła się w 
Ż uraw nie uroczystość św ięta  ko­
opera ty w y  ruskiej, będącej ni- 
cżem inntm , jak '.u lic ja lrią -rew ją  
an typolskich żyw iołów . Już na 
tvdzień przed tern zapow iadano  
olbrzym iem i afiszam i program  
obchodu. W czesnym  rankiem  da. 
Ó-go ciągnęły  w szystkiem i d ro ­
gam i grom ady rozpolitykow a­
nych R usinów  iv ordynku niby 
w ojskow ym . N ajp ierw  konnica, 
potem  piechota  (ch łopy  i b ab y ), 
w końcu w ozy z narzędziam i rol-

niczemi i pługi. W szyscy  uczest­
nicy nosili odznaki o barw ach  
niebiesko-żółtych, takiem iż cho­
rągw iam i ozdobiono niektóre do­
my.

Na wolnem  pow ietrzu  odbyło 
się nabożeństw o przy asyście kil­
kunastu  popów  ruskich. Po nabo­
żeństw ie odbył sie pochód po u- 
licach m iasta. Szereg przem ó­
wień, k tóre  przy tej okazji w ypo­
w iedziano, nie m iało nic w snól- 
nego z lojalnością dla państw a.

W śród  społeczeństw a polskie­
go panuje ogólne zdziw ienie, że 
w ładze nasze p atrzą  tak przez 
palce na tego rodzaju  dem onstra­
cje antypolskie. Zaznaczyć nale­
ży, że tylko dzięki taktow i ludno­
ści polskiej nie doszło do zijśJL 
gdyż uczestnicy  obchodu zacho­
w yw ali się częstokroć prow oku­
jąco.

W katow ickiej „P olonji" czyta­
my;

Prezydent R zplitej czeskosło- 
w ackiej prof. M asaryk w tych 
dniach — jak  już o tem  donosi­
liśm y w depeszach i artyku liku— 
odbył podróż po Ś ląsku 1 czeskim i 
zwiedził czeski Cieszyn, Trzyniec, 
F ryszta t, Bogumin i inne m iej­
scowości czeskiego Śląska. L ud­
ność w ita ła  go wszędzie z ręspek- 
tem i serdecznością, nie w yłącza­
jąc  naszych rodaków, żyjących 
pod rządam i czeskimi P rzem a­
wiano do niego w języku czes­
kim, polskim i niemieckim, a prof. 
M asaryk w tych samych językach 
w itającym  go przedstaw icielom  
ludności odpowiadał. W swych 
odpowiedziach wszędzie i przy 
każdej sposobności podkreślał 
znaczenie wolności i dem okracji. 
W Cieszynie pow iedział:

—■ N asze zadanie polega na 
pielęgnow aniu praw dziw ej wol­
ności i dem okracji, bo przez to 
także w ielka część trudności za­
gadnień gospodarczych i społecz­
nych zostanie rozw iązana. Mam 
nadzieję, że republikańska demo­
k rac ja  i wolność przyniosą nam 
w szystkim  korzyści i że na je j 
podstaw ie znajdziem y się w szys­
cy we w spólnej pracy dla dobra 
ogółu.

A WlhC JEDA AK

M\ L ip s t l l  (i)
i zamieszKała w pałacu ks. Mikołaja

•  •  
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—  W brew  oficjalnym  zaprzecze­
niom, okazuje się jednak , że 
p rzy jació łka króla K arola, p. Lu- 
pescu, baw i w Rumunii.

Po przyjeździe z W iednia, is to ­
tnie udała  się w przód  do Sinaia, 
gdzie m ieszkała przez kilka dni. 
Ze w zględu jednak  na zapow ie­
dziane  rychłe przybycie cło Si­
naia pary  królew skiej i na m oż­
liw ość skandalu , jaki m ogło w y­
w ołać przebyw anie  w  tej sam ej 
m iejscow ości p. Lupescu, w y­
w arto na nią nacisk, by z Sinaia

w yjechała.
P. Lupescu w yiechala więc do 

m iejscow ości M agów , znajdu ją­
cej się w odległości 24 kim. od 
B ukaresztu. T am  zam ieszkała w 
pałacu b ra ta  króla Karola, ks. 
M ikołaja. Pani Lupescu tow arzy ­
szy p. D um itresco, żona b. se ­
kre tarza  pryw atnego  króla K aro­
la.

P oby t p Lupescu w m iejsco­
w ości tak nieodległej od Buka­
r e s z t ,  w yw ołuje szereg  pogło­
sek i p lotek, od k tórych aż się 
trzęsie w kolach dw orskich.

Gdy M asaryka w itano we Fry- 
sztacie dziękując za pow itanie 
powiedział tak - 

— Streszczony sens w szystkich 
waszych vrywodów znaczy jedno 
słow o .1 republika. R epublika zna­
czy wolność. Ale wolność znaczy, 
że jeden  drugiego nie pow inien 
uciskać, znaczy to, co powiedział 
kiedyś nasz w ybitny dziennikarz 
H aw liczek: J a  jestem  panem , Ty 
jesteś panem ! To mówi w szystko! 
A w dem okracji, gdy o rdynacja  
wyborcza obywatelom zapew nia 
równe praw a, państw o sk łada się 
n e ly lk o  z prezydenta i u rzędni­
ków, lecz w pierwszym  rzędzie z 
W as, obywateli. Jak  sobie poście- 
iecie, tak  się w yśpicie! Mam n a ­
dzieję, że wszyscy zrozum iecie to 
znaczenie dem okracji i że na pod­
staw ie je j wszyscy wspólnie p ra ­
cować będziemy

Polska też je s t republiką. Zape­
w nia rów nież swoim obywatelom 
równe praw a wyborcze i rów ne 
wpływy na politykę państw ow ą.

M asaryk je s t  prezydentem  pań­
stw a czeskosiowackiego, czcigod­
nym starcem  80 letnim  i z woli 
narodu  s ta ł się dożywotnim p re ­
zydentem  sw ojej ojczyzny. Mimo 
80-eiu la t M asaryk nie czerpie 
n a tchn ien ia  od jakiegoś generała.

1 pobrzękującego szablą.

W Polsce ten , k tó ry  drogą po­
gw ałcenia konsty tucji zag arn ą ł 
w ładzę w swoje ręce  i przy po­
mocy siły  fizycznej ją  dzierży, 
nazywa naród  polski narodem  
idjotów  i w oczach św iata  rzuca 
mu obelgi w tw arz, u ję te  w sło­
wa, nieużyw ane przez żadnego 
ku ltu ra lnego  człowieka. Nie moż­
n a  sobie wyobrazić, aby czeski 
syn fu rm ana, p ia s tu jący  m aje s ta t 
narodu swojego tak  nisko się po­
niżył jak ten , Który cnce wywo­
dzić się z rodu książęcego i szczy 
ci się swoim herbem .

Ale Czesi m ają  poczucie godno­
ści narodow ej i obyw atelskiej w 
pierw szym  rzędzie ich P rezydent!

N aród polski napraw dę powi­
nien  w ziąć sobie do serca  słowa 
M asaryka : Ja k  sobie po,ścielesz,
tak  s ię  w yśpisz" i codzień, co m i­
n u tę  pow inien przypom inać i czy­
nam i udaw adniać obecnym w ład­
com Polski.

P . DOM ANIEW SKI 
sp raw ca k a ta s tro fy  autom obilo­
w ej pod M orskiem  Okiem, k tó re j 
o fia rą  padł 1  p. Julj*an E jsm ond, 
stan ie  przed Sądem Okręgowym 
w  Nowym Sączu. W  te j chwili 
trw a śledztwo.

W  PARLAM ENCIE 
FRANCUSKIM  

w ybuchła w czoraj a w a a tu ia  w 
czasie om aw iania sp raw y  układu 
m iędzy rządem  francuskim , a 
pewnem  tow arzystw em  n a f to le m  
C ała praw a s tro n a  izby wzniosła 
gw ałtow ne okrzyk1 przeciwko 
przyw ódcy socjalistów , Leonowi 
Blumowi, k tórem u zarzucane i e  
ob jął radeoetw o praw ne w  je d ­
nym z w ielkich naftow ych kon­
cernów  i d latego w ystępow ał W 
izbie przeciw ko układow i.

KS. PRYMAS HLOND 
przybył do Lwowa, W  '•za?ii j rg u  
nobvtu odbędą się n a rad y  episko­
patu  z całej M ałopolski. 
PRO FESO RO W IE TTNIW ERSY • 

TETU  JAGIELLOŃSKIEGO 
m ają  wydać enuncjac ję , potępia- 
ląo ą  rep re s je  rządow e po z je ł-  
dzie Centrolew u. Pod enunc jac ję  
tę  zbierane są  obecnie podpisy, 

lłW A WYPADKI 
SAM OLOTOW E 

wydarzyły się n a  W ileńszczyźnie 
Koło Podbrodzia spadł sam olot 
pilotow any przez kp t Pokornego 
i obserw atora  kapralu. J a m o  ło­
wicza i u leg ł całkow item u zdru 
zgotaniu. Z alega doznała cięż­
kich obrażeń. Równocześnie wy­
darzy ła  się  K atastrofa w w w l* - ’ 
cie dzisnienskim . gdzie i araolot 
wojskowy podczas przym usowego 
lądow ania doznał ciężkich uszko­
dzeń, a p ilo t zaw adzki i obserw a 
to r  plutonow y M ichałkiewici od-j 
n ieśli lekkie rany . i

KARDYNAŁ VANITTELLI 1 
n a jstarsza  członek Kolegjunr kai- 
dynulskiego zm arł w Rzymie, p rsa  
żywszy la t  96.

M1ŁOSC A/A L Ł I M S K U

ensscyjne porwanie
pacjenta przez p;e!ęgniarke

S p ło n ę ło  160ii h e k ta ró w  d rz e w o s ta n u

Olbrzymi oożar lasów
w powiecie wileńskim

WILNO, 11.7. (Teł. w ł.). L et­
nicy, zam ieszkali w Pośpieszce 
pod W ilnem, byli onegdaj św iad­
kami niezwykłego zajścia, jak ie  
miało miejsce w m ieszkaniu pew­
nej rodziny G. przebyw ającej na 
letn isku.

Syn G. chorow ał od dłuższego 
czasu, więc rodzice, luazie zamoż­
ni, posiadający duże przedsiębior 
stwo, zaangażow ali na kilka m ie­
sięcy pielęgniarkę, k tó ra  sum ien­
nie spełn iała  swe obowiązki ku 
zadowoleniu p ac jen ta  i jego ro ­
dziców.

Między młodymi zaw iązał się 
jednak  bliższy stosunek i w chw i­
li, gdy zostało to stw ierdzone nie­
zbicie, pielęgniarka otrzym ała wy­
m ówienie pracy. Mimo to u trzy­

m ywała ona potajem ny kontakt z 
G., który  postanow ił sprzeciw ić 
się rodzicom i ożenić się z wy­
b raną.

W łaśnie onegdaj w dzień, przed 
dom, gdzie mieszka G. za jechała  
k ry ta  taksów ka, a  z niej w ysia­
dła p ielęgniarka i jak iś  mężczy­
zna, którzy weszli do m ieszkania 
i mimo aalrm u służącej w ynieśli 
młodegc G. do samochodu, po- 
czem szybko odjechali w stronę 
Niem enczyna, najpraw dopodob­
niej by w ten  sposób zmylić po­
goń i drogą okrężna wrócić do 
W ilna.

Mimo poszukiwań rodziny, por­
wanego nie można nigdzie odna­
leźć.

ŁÓ D Ź, 11. 7. (Tel. v l )  O ne­
g d a j w  po łudn ie  storoetw o po­
w iatow e w W ie lun iu  zaalarm o­
w ane zostało przez nadleśnictw o 
lasów  państw ow ych Sokolniki 
pod W ęgle w iczami "banom  ością 
o w ielk im  pożarze lasów, nale­
żących do m a ją tk u  p . K a ro la  
Otcnera w K uźn icy  G rabow skiej. 
J a k  się okazało , p o żar, podnie­
cany silnym  w iatrem , ob ją ł olb­
rzym ią polać lasów o obszarze 
18 kim . kw adratow ych . O gień 
pow ażnie zag rażał czterem
w fio m : Je len ie , C zajk i, W ęgie- 
wice i osad? L u tynów  o raz  la­
som państw ow ym  nadleśnictw a
L utynów .

D o pożaru  wezwano 30 oddzis 
łów s traży  ogniow ej z okolic 
oraz b a ta ljo n y  w ojska z Często­
chowy, K alisza , S ieradza, O stro ­
w a i Ł odzi, o raz  okolicznych 
wieśniaków i robotników  sezono­
wych. Zm obilizow ane k ad ry  pra 
co w ały p rzez całą dobę. W reszcie 
w czoraj w po łudnie  pożar zdoła­
no opanować.

W  czasie akcji ra tunkow ej 16 
strażaków- odniosło oparzenia . 
C zy ni°m a w ypadków  z ludno-

tsmaeu

ścią cyw ilną, na raz ie  n ie  Ustalo­
no, w  Jasach bow iem  znajdują; 
się d robne osiedla, z  <rtórvcb 
b ra k  by ło  w szelkich wiadom ości 
P o  opanow aniu  pożaru , w ysłano 
w g łąb  spalonych  lasów  liczne od  
dz-ały  po lic ji i s traży  leśno’ d l ? 1 
skoTnuoitow am a się z  m ieszkań- 
cam i osiedli leśnych.

O gółem  spłonęło 1.600 n e t t .  
na jprzedniejszego  lasu  sosnowe 
go. Co było p rzyczyną p o żaru , 
dotychczas nie stw ierdzono. Do­
chodzenie w tym  k ie ru n k u  p ro ­
w adzą czynn ik’ śledcze.

  o—  -  >.

Pochmurno
W dniu dzisiejszym  w  k ra ju  

przew ażnie pochm urno, m iejscatnt 
opary  i p rzelo tne deszcze, up. w 
Bydgoszczy, Krakowie, W arsza­
wie.

O g. fc z ran a  tem p era tu ra  w po­
szczególnych m iastach  b y ła : w 
W arszaw ie, Poznaniu , B rześciu i 
Pucku pc 15 st., we Lwowie, K ra­
kowie, K ielcach i K rynicy po 16 
st., w Łucku 18, w Tarnopolu  18. 
w ZaieszczyKach najw yższa tem­
p e ra tu ra  19 s t.

-  — » ..............■TTriM fjtrftOTffł Tf
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P O W I E Ś Ć
— Znalazłem  u ojca na b iurku mój telegram . 

N ierozpieczętow any To ładnie nie o tw ierać de­
pesz!

W orski zażenow ał się mocno.
— W róciłem  w czoraj z podróży... N ie m iałem  

czasu popatrzeć na  biurko
— Idąc za Jaw ną rad ą  rodziców, rzuciłem  woj­

sko i w stępuję na politechnikę
—• A tak ?  — wybąkał W orski.
Uświadom ił sobie odrazu, że powolność syna 

przyjm uje zbyt obojętnie
— Bardzo m nie cieszy, że słuchasz rozsądnej 

rady.
« -  Co słychać w dom u? Od tak daw na nie m ia­

łem listo . Chciałem zdążyć na im ieniny ojca. Pa- 
ciąs? spóźnił aie. Widzę, że wczoraj było tu  we­
soło.

W skazał na szczątki szkła, rozrzuconego po po­
dłodze salonu.

— To. miałem gości.
— Gdzie m am a?
W orski pobladł i długa jego tw arz w yciągnęła 

się jeszcze bardziej.
— Słuchaj, chłopcze. Musimy pomówić poważ­

nie. Nie chciałem  ci pisać.
— Może je s t  chora?
— Zdrowa. Ale...
— Niechże ojciec mówi nareszcie!
— Niem a je f tu ta j i nie będzie. W yszła zr, mąż... 
W Kazika jakby uderzył piorun. Zanrakło mu

oddechu Kurczowo oburącz chwycił ojca za ram ię
i... ścisnął z całej siły  

W orski zasyczał z bolu.
A Kazik poczyna! rozumieć.
—  Za kogo w yszła? — w yrzucił chrapliw ie.
— Za generała  R utka.
—  I żadne z was... nie napisało? To... niegodne! 

Czy ja  nie miałem nic do pow iedzenia?
— Nie chcieliśm y cię niepokoić —-  wykręcał się 

W orski bez w iary  w słuszność Swego argum entu
Kazikowi łzy napłynęły do oczu Pow strzym ał 

je  z wysiłkiem
— Niema sensu roztkliw iać Się — mruknął.
—  Bardzo mi przykro — m am rotał ojciec.
— Pomówny spokojnie i rozsądnie. Do tego 

przecież mam prawo. Więc mama wyszła za mąż. 
A ojciec?

—- Mieszkam sam.
—  A ta  fo to g ra fia?
W orski skoczył, jakby go któś ukłuł.
— To ciebie nie obchodzi!
—  Obch... — zaczął Kazik.
—  Mówmy spokojnie.
—  N iech ojciec wybaczy, lecz to  wszystko spa­

dłe na mnie tak niespodziewanie. Nie chcę już nic 
wiedzieć w ięcej i o nic więcej pytać.

Pochylił się do ręki W orskiego, lecz ten  wyrw ał 
mu ją  i pogładził syna po głowie.

—  JaKcś ułoży się wszystko —  pocieszał.
—  Gdybym to był w iedział, nie wiem, czy był­

bym w rócił.
—  Stało się Nie rozgoryczajm y się. T rzeba się 

pogodzić z tem co je s t
—  I z  tem, czego niem a — szepnął Kazik ledwo 

dosłyszalnie.
— Poióż się te raz  i prześpij Nie spałeś w nocy 

zapew ne? Każę ci posłać na kanapie.
— A gdzie mam mię3źkae? Z ojeęrn, czy z m at­

k a ’
—  Z m atką przecież nie możesz
— W ięc . z ojcem ? T u ta j?
—  W iesz co. chłopaku? Pomówimy o tem, jak 

ąię wyśpisz.
— Czyżby... ojciec w o la ł., mieszkać sam ? —  wy­

k rz tusił Kazik.

— Nie. N ie. Skądże znowu! A!* przyszło ml 
na  myśl, że dl? ciebie może oyłoby lepiej 1 wygod­
niej... Jak iś  przyzw oity poKÓj na m ieście Masz si$ 
przecie uczyć... będziesz utrzym yw ać stosunki * 
kolegami... może z ko leżankam i..?

P rzy  tych słow ach W orski uśm iechnął się sz tu ­
cznie.

Kazik słuchał osłupiały. W ięc jak to ?  W raca du 
rodzinnego domu, a tu .. Ani u ojca, an i u m atki 
niem a m iejsca? Ten dom — to obcy dom?

— Połóż się, chłopcze, a potem  pogaaam y je ­
szcze. Zaprowadzę mę do tw ego daw nego pokoju. 
T eraz je s t  *am poczekalnia dla in teresan tów

— Kazik uczuł, że nie panu je  nad  gniewem
—  Może mam pójść., do ho te lu?  — rzucił z ja ­

dliwie.
W orski cofnął się, jakby  otrzym ał policzek.
—  To za w iele!
Kazikowi zimno przepłynęło przez serce.
—- J u ż  pę jąę  gdzie ojciec każę. W szystko mi je-

dóó
W arski zaprow adził go do pokoju P ę  chw ili lo­

ka j Zasiał kanapę świeżą pościelą,
Kazik rozebrał się  m achinaln ie . Spoczął n i  fw

słan iu
— Ja k  się obudzę, to może w szystko się zmnie- 

n i?  — przeleciało mu przez mvśl.
(JX c. n )
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KRESY 1 NARODOWOŚCI

Szafowanie mająthiem narodowym
Sr k̂ocSliwe koncesje

U staw y językowe z 1924 roku 
stw ierdza ją  w yraźnie, że urzędo­
wym językiem  w M ałopolsce 
W schodniej, tak  samo jaic w ca­
łym państw ie, je s t  język polski, 
że więc całe w ew nętrzne i zewnę­
trzne urzędow anie zarówno władz 
państw ow ych jak  sam orządowych 
odbywa się w województwach o 
ludności narodowo m ieszanej — 
p o  p o I s k u , język zas ruski^ i biało­
rusk i używane być mogą jedynie 
obok polskiego dla porozum iewa­
nia  się stron  z władzam i oraz ob- 
ra a  w ciałach  sam orządowych 
przyczem  władze zawsze odpowia­
da ją  po polsku, dołączając tylko 
w  pewnych ścisłe określonych 
w ypadkach tłum aczenie ruskie lub 
b iałorusk ie . Z tą  chw ilą Mało­
polska W schodnia p rzesta ła  być 
krajem  dwujęzycznego urzędow a­
n ia , czem była za czasów a u s tr ia ­
ckich Zgodnie też z tem i ustaw a­
mi w r . 1925 na W ołyniu i w Ma­
łopolsce W schodniej koło dwóch 
i pół tysięcy szkół czysto rusk ich  
zostało zutrakw izow ane, o trzym u­
jąc  przew ażnie polskich kierow ni­
ków. Polskich zaś szkół zutrak- 
wizowanc wówczas kilkadziesiąt.

Równocześnie w konkordacie 
z t  Stolicą A postolską w wylicze­
niu  diecezyj unickich zostały wy­
m ienione jedynie diecezje mało- 
eolskie, gdy poprzednio w „annu- 
aie pon tifica le" były sta le  wym'e- 
m ane skasow ane przez rząd  rosy j­
ski, bez zgody jednak  W atykanu, 
diecezje unickie na W ołyniu i Bia 
iej Rusi. I w raz z tern postaw ił 
konkrodat stanow czą zaporę roz­
szerzaniu  się poza M ałopolską 
kościoła unickiego, napraw dę b a r­
dziej nacjonalistycznego niż ka­
tolickiego, postanaw iając w art. 
XVIII, że „duchow ni i w ierni 
wszelkich obrządków, będący poza 
swemi diecezjam i, podlegać będą 
miejscowym ordynariuszom  we­
dle regu ł praw a kanonicznego". 
A. w arv. XX III konkordat położył 
kres wszelkim dalszym próbom 
w prow adzania języka litewskiego 
i białoruskiego do nabożeństw . 
W edle niego bowiem „nie nastąp i 
żadna zm iana w języku używanym 
w diecezjach obrządku łacińskie­
go dla kazań, dodatkowych nabo­
żeństw  i nauk, poza wykładam i 
nauk  św iętych —  w sem inarjach , 
—  bez specjalnego upow ażnienia 
konferencji biskupów obrządku 
łacińskiego".

Za „s ła b y c h "  l za „s iln y c h "  
rz ą d ó w

Za „słabych ulegających sejmo- 
w ładztw u" gabinetów  W ładysła­
w a Grabskiego i A leksandra 
Skrzyńskiego nie robiło się końce 
syj nacjonalizm om  ukraińskiem u, 
białoruskiem u czy litewskiem u.

A przypom inam : nie ośm ielali 
się wówczas posłowie ukraińscy 
deklarow ać otw arcie swą n ielo jal­

ność  wobec państw a polskiego; 
i w łaśnie w tedy „K orpus Ochro­
ny P ogranicza" w ytępił bandy 
dyw ersyjne, a wojewoda wołyński 
zlikwidował miejscowy bandytyzm  
i gdy za próbę zam achu na dyre­
ktora ruskiego gim nazjum  w Prze 
myśl u m in isterstw o ośw iaty  roz­
wiązało dwie najwyższe jego k la­
sy, posłowie ukraińscy ograniczy­
li się do skrom nej in te rp e lac ji w 
kom isji sejmowej...

Lecz za silnych rządów  świsz­
czącego ba ta  na u licach  W arsza­
wy —  we Lwowie ukraińscy  spi 
skowcy zam ordowali ś. p. k u ra to ­
ra  Sobińskiego. Bo gdy m in istro ­
wie p a rlam en ta rn i s ta le  ośw iad­
czali, że za wszelkie zarządzenia 
kuratorów  oni są  odpowiedzialni 
— rząd zam achu m ajowego tłu ­
maczył Ukraińcom, że m in is te r­
stwo je s t  im przychylne... jeno 
k u ra to rjum  je s t endeckie...

No i w krótce potem  p. m ini­
s te r  Dobrucki wprow adził wbrew 
duchowi ustaw  językowych — 
pierw szy bodaj da jąc  przykład sa­
nacyjnych in te rp re tacy j praw a, 
sens jego wręcz zm ieniających— 
naukę języka ruskiego do polskich 
szkół i gimnazjów.

A następnie  otrzym ali ukraińcy 
szereg nom inacyj na kolejach, w 
sądach, urzędach skarbowych, w 
adm in is trac ji szkolnej, u trakw i- 
zację znaczniejszej liczby szkół 
polskich i, co najw ażniejsze, zu­
pełne niem al uniem ożliwienie 
polskiego osadnictw a.

Na w s c h o d z ie  i zach o d zie
To na wschodzie. Ziemia pol­

skiej w ielkiej w łasności została 
przez obecne rządy przeznaczona 
zgóry dla Rusinów. R eform a ro l­
na w M ałopolsce W schodniej, na 
W ołyniu, Polesiu, w Nowogrodz- 
kiem i W ileńskiem  wykonywana 
je s t przeciwko polskiemu stano­
wi posiadania, osłabiając silę bo­
gactw a polskiego na k resach  tych 
na rzecz Rusinów i B iałorusinów .

A jednocześnie na zachodzie w 
województwie poznańskiem  i P o ­
morskiem rząd przez umowę li­
kw idacyjną z Niemcami zobowią­
zał się do pozostaw ienia w cało­
ści i niew ykupyw ania w ielkiej 
w łasności niem ieckiej, pochodzą­
cej przew ażnie z rozsprzedaży i 
rozdarow ania daw nych polskich 
królewszczyzn i sekularyzow a- 
nych m ajątków  kościelnych, oraz 
do n ieusuw ania osadników n ie­
mieckich, sprow adzonych na zie­
mie polską przez ohydnej pamięci 
pruską  kom isję kolonizacyjną.

W województwach w schodnich 
ofic ja ln ie  nie uznaje się dziś p ra ­
wa narodu polskiego do ziemi 
przez szlachtę polską w ydartą pu­
szczy i stepom, przez wieki przez 
m ą bronioną przed dziczą ta ta r ­
ską i hajdam acką i przez wieki 
również polską wiedzą rolniczą 
użyźnioną. R eform a ro lna  była u-

chwalona, by ziemi polskiej dać 
więcej w łaścicieli — a nie żeby 
ją  pom niejszać. W czasie niewoli 
broniliśm y się wszelkiemi sposo­
bami przed zakazami rosyjskiem i 
sprzedaży ziemi polskiej — Pola­
kom Dziś polskie urzędy ziemskie 
p ilnu ją , by ziemia polska szla w 
niepolskie ręce.

W województwach zachodnich 
uznaje się na tom iast oficjaln ie 
za n ienaruszalną  w łasność nie­
miecką ziemię, w ydartą przez lJru 
sy R zplitej, Kościołowi i narodo­
wi polskiemu podczas rozbiorów 
i w czasie niewoli.

/S z a fo w a n ie  m a ją tk ie m  
n a ro d o w y m

Nie znajdzie się w całej Euro-!

pie drugiego przykładu polityki 
tak hojnie szafu jącej m ajątkiem  
narodowym na rzecz m niejszości 
narodowych, rów nie w ielkie kon­
cesje dającej tym, którzy jaw nie 
dążą do oderw ania kresów od pań 

-stwa.
ŁA za tę  hojność i za te konce­

sje otrzym ujem y coraz liczniejsze 
,zamachy terro rystyczne uk ra iń ­
skiej o rganizacji wciskowej i co- 

iraz gw ałtow niejsze dom aganie się 
•Niemiec, byśmy im nasze Pomo­
rze dobrowolnie oddali. Skąd ta  

liłagodność i ustępliw ość wobec 
nacjonalizm ów  niepolskich rzą­
dów, k tóre  nie w ahały  się zasłać 

\ iw  m aju  1926 roku trupam i poł­
yskiem! uiice W arszaw y.

Deklaracji- secesjonistów
Ł  O .  O .

Posłow ie T argońsk i, K rysa i 
C ieplak ogłosili w czoraj następu ­
jącą dek larację:

„P ociągnięci przykładem  na j­
starszego  wiekiem  działacza lu­
dow ego Jakóba Bojki — stanęliś­
my w szeregach  B. B., ow iani 
głęboką w iarą, że wielki ten i 
m ający Tyle m ożliw ości obóz 
przyczyni się do napraw y ustro ­
ju parlam entarnego  w  kierunku 
jego uspraw nienia . W ierzyliśm y 
rów nież, że B. B. dążyć będzie, 
jak  to zapow iadał, do zjednocze­
nia ruchu ludow ego, a przez to 
do obrony i zabezpieczenia in te­
resów  gospodarczych  i ku ltu ra l­
nych wsi, w  zrozum ieniu, że lud 
stanow i fundam ent P aństw a i naj 
lepszą podporę rządu.

Z uporem , a niestety , zujjełnie 
bezskutecznie, przypom inaliśm y 
o tym obow iązku w ładzom  B. B.

Przekonaliśm y się jednak , ł t  
w ładze te nie m ają zrozum ienia 
ani dla w artości pańsrw ovro- 
tw órczych m as w iejskich, ani dia- 
ich in teresów , ani też dla idei 
zjednoczenia ruchu ludow ego, 
przez co cały ten obóz s taw ał się • 
dla m as ludow ych coraz bardziej 
obcy, a nasza w nim obecność 
bezcelow a.

Jako ludow cy i dem okraci, nie 
chcem y brać rów nież udziału w 
podkopyw aniu  znaczenia i pow a­
gi parlam entu  polskiego, gdyż 
zgodziliśm y się tylko brać udział 
w  p racy  nad jego  udoskonale­
niem i uspraw nieniem .

W szystko  to zm usiło nas do o- 
puszczenia szeregów B. B .“ .

(— ) P io tr 1 a rgoński,
(— ) Jan K rysa,
(— ) M arjan Cieplak

1
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\  CZYLI
P o l s k ę

T a j e n i n i c a  ' a . ź n i
W czasie w ojny z bolszewikam i 

zaprzyjaźniłem  się z pewnym ofi 
cerem francusicim. Był to czło­
wiek in teligen tny , poza sw oją ad­
w okaturą, k tó rą  spraw ow ał w cy­
wilu w jednem  z zachodnich m iast 
F ran c ji, in teresow ał się h is to rją , 
stud iow ał lite ra tu rę  —  słowem 
m usiał w yróżniać się w śród ka­
pitanów  wogóle, a w śród k ap ita ­
nów francusk ich  w szczególności 
znacznie m niejszym  stopniem  
ignorancji.

Podczas jednej z naszych dłu­
gich rozmów mój Francuz, k tó re ­
mu naogół Polska bardzo się-po­
dobała, zaczął narzekać na brak  
w naszym k ra ju  zam iłow ania do 
czystości fizycznej, na b rak  łazie­
nek w wielu domach, na zupełny 
ich b rak  we dworach i w m iaste­
czkach. Na zakończenie pocieszał 
mnie jednak  tem, że k u ltu ra  Za­
chodu szybko zostanie przez nas 
p rzy ję ta  i jako pierw szy postęp 
przyniesie nam  łazienki, bowiem

m iarą  poziomu ku ltu ra lnego  da­
nego k ra ju , je s t jednak  n ap raw ­
dę ilość zużywanego przezeń my­
dła

— A czy w idział pan —  zapy­
tałem  — w W arszaw ie park  i pa­
łac nazyw ający się „Łazienki"?

—  Owszem. N aw et dowiedzia­
łem się, że nazw a ta  pochodzi od 
tego, że osta tn i wasz król S tan i­
sław  A ugust urządził tam  pokój 
kąpielowy, co było takiem  w Pol­
sce curiosum , że aż cały pałac n a ­
zwano Łazienkam i.

— Myli się pan — odparłem  — 
Stan isław  A ugust nigdy się nie 
kąpał. Nie mył się wogóle. Jedy­
nie przy jedzeniu p łukał w wo­
dzie końce palców.

— Niemożliwe! Skądże zatem 
nazw a?

—  N azw a? — rzekłem skrom ­
nie —  nazw a prawodpodobnie 
przechow ała się z XII-go wieku od 
w ielkiej łaźni, jaką  na  tem  miej-

O d p o w i e d ź  r z ą d u  p o l s k i e g o
NA MEMORANDOM ERA NCUSK1E 

w sprawie unii europejskiej

NA DOBIE

Z H oracego
Quo, quo, scelesr, rutis?

(E pod  XVII)
D ogąd gnacie, zbrodniarze, d o k ą d ?  Czemu w  dłoniach 
Ściskacie skrytych m ieczów  r ękojeści?
M ałoż się krwi w ylało naszej —  o boleści! —
Na w szystkich  lądach i na m orskich toniach,

Nie po to, aby, łam iąc Ka rtaginy butę,
Rzym ianin z dymem pusz czał jej w arow nie,
Lub ażeby B ryłańczłjk, ni ezłom ny hartow nie,
Szedf Św iętą d ro g a* ), d ło n ie  m ając skute, —

Lecz żeby m iasto nasze (w r ogow , iszcząc m odły),
W łasną sw ą dłonią ugodzon e, pad ło?
N igdy w alk  takich wilki ani lwy nie w iodły, —
Na, cbcych  szczerząc paszczę kę zajadłą!...

Ślepi! czyż w as unosi sza ł. czy moce w raże,
Czy w ina? Jakąż dacie mi odpow iedź?
M ilczą —  jak  nie oniem ie ć? w stydem  nie oso \c".‘
A trupia b ladość pow leka im tw arze...

Z ap raw dę: Rzymian losy ści gają posępne 
1 b ratobó ''stw a o lr  dna zafca la,
O dkąd krew  niew innego Re n a s ;c polała,

Klątwę na wieki rzucając nas tępne...

i.

Przełożył Józef B irk e tru fe r

•) Via Sacra w 
prowadzono brańców

Rzymie, gdzie 
p o d czas  triumfu.

(„M yśl N arodow a" N r 27 z 6. V II. 1930).

R ząd polski w ręczył w czoraj 
charge  d ’a ffa ire s  F ran c ji odpo­
wiedź na m em orandum  B rian d a  
w sp raw ie  stw orzenia u n ji eu ro ­
pejskiej.

R ząd  polski w swej odpow ie­
dzi donosi o swem przystąp ien iu  
do wzniosłej i szlachetnej m yśli 
p. B r.an d a  i o swej chęci do 
w spółdziałan ia we w szystkich 
p racach  pierw szej konferencji 
europejskiej. Będąc zdan ia , że 
problem  U uji europejskiej wy­
m aga gruntow nego zbadania, 
rząd  polski ograniczył się cło od­
powiedzi dość k ró tk ie j, nie czy­
niąc szczegółowych propozycji.

R ząd polski podziela całkow i­
cie zdanie rządu  francuskiego  o 
konieczności zapew nienia przede 
wszystkiem  państw om  europej­
skim  bezpieczeństw a polityczne­
go przed przystąp ien iem  do u re­
gulow ania innych p r o b le m ó w , co 
do k tó ry ch  istn ieje wspólność in­
teresów, jak  np. zagadnień go­
spodarczych. D la  w ytw orzenia 
ducha w zajem nego zaufan ia , nie 
zbędnego przy  każdej skutecznej

i pożytecznej w spółpracy , i dla 
zapew nienia bezpieczeństw a nań  
stwom członkom U n ji, rząd  po l­
ski sądzi, że byłoby może w ska- 
zanem  p rzy  o rgan izacji U n ji 
kierow ać się- całokształtem  za­
sad  p ro tokó łu  genewskiego.

R ząd  polski podkreśla, iż Uń- 
ja  niem a c h a rak te ru  zaczepnego 
i nie może być skierow ana ani 
przei iw żadnem u poszczególne­
mu narodow i, ani przeciw  żad­
nej g ru p ie  narodów . Zdaniem  
rządu polskiego, U n ja  pow inna- 
by  u łatw iać w ykonyw anie po­
stanow ień p ak tu  L ig i narodów , 
coby się ty lk o  przyczyniło  do 
wzmocnienia organizm u L ig i,

O dpow iedź rządu  polskiego 
kończy się propozycją u stano ­
wienia na konferencji państw  
europejsk ich , m ającej się odbyć 
we wrześniu, kom itetu  studjów . 
K om ńet ten zbadałby problem  
i p rzedłożył swój ra p o r t  rządom  
europejskim , k tó re  na następ­
nych zebraniach m ogłyby po­
wziąć decyzję na podstaw ’© peł­
nej znajom ości spraw y.

GENERAŁ AA HELSKI O

WCjóńs W łtó  z Francją
W  ostatn im  num erze londyń­

skiego pism a „S unday  C hroni­
cie" pojaw ił się sensacyjny a rty ­
kuł generała  C roziera, który w 
czasie w ojny dow odził brygatią 
■uechoty angielskiej na froncie 
francuskim . Tem atem  artykułu 
'e s t ew entualność wojny pom ię- 
Izy Francją a W ło siam i. Y/ieTca 

"Tytanja —  tw ierdzi generał an- 
gięfski -—zostanie w ciągnięta na- 
pew no w spór franko-w łoski, któ 
ry grozi nową w ojną europejską.

W  zakończeniu sw ego artyku ­
łu pow iada gen. Crozier: „N ie­
daw no spalono w e W łoszech 
sz tandary  francuskie. M ussolini

rzuca ogrom ne sum y na budow ę 
sta tków  w ojennych. Intrygi poli­
tyki w łoskiej, sk ierow ane prze­
ciwko W ielkiej B rytanji, w idocz­
ne są w  sporze m altańskim , pod­
czas gdy w T unisie knuje się 
przeciw  Francji. W szystko  to 
zdaje się prow adzić nieuchronnie 
do nowej wojny europejskiej. 
Pom nąc jednak  na straszliw ą tra­
gedię wojny i na skutki jej, które 
po dziś dzień dają  się odczuw ać 
we w szystkich dziedzinach, nale­
ży prosić Boga, ażeby  doprow a­
dził do opam iętan ia n iepow ścią­
gliw ych polityków , m arzących o 
krwi i żelazie".

scu została w zniesiona przez ksią­
żą t Mazowieckich.

W e rs a l I b a rb a rzy ń c y
Francuz był zdumiony. Gdy zaś 

opisałem  mu jak  odbywał sw oją 
toaletę  król Staś, jak  zam iast wo­
dy używał pudru , którym  go co­
dziennie „obdm uchiw ali" przy po­
mocy specjalnych miechów dwaj 
pokojowcy i dodałem, że ten ro ­
dzaj h ig jeny  przyniesiony został 
żywcem z W ersalu  —  oniem iał.

W iedział, te  w E uropie zapa­
trzonej w W ersal, ślepo n aśladu ­
jącej św ietny dwór Ludw ika XIV 
w ytw orni ludzie używali specjal­
nych młoteczków do zabijan ia  in­
sektów, że m ieli specjalne grabki 
do sk robania  się po ich ukąsze- 
niach, ale nie w iedział, że ta  wy­
kw intna E uropa z tym że W ersa­
lem na czele nie używ ała w cale 
kąpieli.

Tem bardziej nie w yobrażał 
sobie, że „barbarzyńscy słow ia­
nie" p rzesta li się myć dopiero pod 
wpływem zabaw nej ku ltu ry  Za­
chodu.

A przecie nie je s t  to  fan taz ją . 
H is to rją  mów! nam, że Leszek 
Biały został zabity  w łaźni w ro­
ku —  1227-mym! H isto rją  wspo­
m ina, że Mieszko pierw szy w raz 
z m ałżonką D ąbrówką codziennie 
kąpał się w łaźni, a Bolesław 
Chrobry tam  k a ra ł swoich dwo­
rzan  „siekąc ich „w ienikiem ", czy 
li pękiem brązowych gałązek, u- 
żywanych powszechnie do... m a­
sażu przy parow ych kąpielach je ­
szcze w czasach legendarnych 
O pisuje to ojciec h is to rji Sło­
w ian k ronikarz  N esto r w podró­
ży św. A ndrzeja.

Zatem barbarzyńscy  Słowianie 
myli się i to myli się codziennie, 
podczas gdy na  Zachcdzie jedy­
nie kobiety najwyższych sfe r b ra ­
ły kąpiele i to jedynie kosmetycz­
ne (w mleku, w w yw arach — n i­
gdy w w odzie!), a mężczyźni nie 
myli się nigdy. Poniew aż zaś nie 
znano wówczas m ydła do p ran ia  
ub rań  używano moczu zwierzę­
cego, (u nas łu g u !) , co w ytw or­
nym szatom  dawało sym patyczny 
arom at. Można sobie wyobrazić 
jak  pachn ia ła  k u ltu ra ln a  Europa 
niem ytych ludzi aż ao rew olucji 
fra n c u sk ie j!

P rze k a b a c ili
Podróżnik włoski, opisujący Pol 

skę XV-go wieku, w yraża się dość 
lekceważąco o obyczajach nosze­
nia p-zez Polaków długich szat. 
„Poleny me noszą nogawic i ka­
batów ". Isto tn ie  kabaty, czyli c o ś ; 
w rodzaju  m ajteczek, do których 
przypinały się sukienne nogawi- 
ce, sięgające pachw in nie chciały 
przyjąć się u nas, chociaż od koń­
ca XIII-go stu lecia  były już w 1 
Europie powszechne. N iem ców ! 
przyjeżdżających na dwór W awel- 1 
ski w kabatach  w r. 1396-tym k ro - ' 
niki nazyw ają „pludram i", a je-J 
szcze w końcu XVI-go wieku księ­
ża w yklinają z ambon tych, co 
zaczęli nosić kabaty, czyli dali się 
„przekabacić". Pokazywanie nóg 
uchodziło za grubą r.ieskromność, 
a naw et rycerz zaraz po zejściu , 
z konia okryw ał zbroję opończą

W  barbarzyństw ie tem  trw ali. 
Polska długo, a tym czasem  nie 
p rzestaw ała się myć.

Tenże podróżnik w łoski ze zdu­
mieniem zaznacza, że każdy szla­
chcic i m ieszczanin bogatszy ma 
w domi łazienkę, a biedniejsi de* 
ogólnych kąpielisk  chodzą.

Ja k  namiętittfe używano kąpieli,, 
świadczy fakt. że b iskupi wydał* 
zakaz używani? łaźni w dni św ią­
teczne, a  brai W ładysław a Jag ie ł­
ły, chcąc się kąpać nadal codzien­
nie, m usiał na to  uzyskać dyspen­
sę od O jcr św E ugenjusza TV-go

Że zam iłow ania te  nie zm niej­
szyły się z biegiem wieków, św iad­
czą liczne dokumenty, U Kocha­
nowskiego, u R eja, u Ja n a  C hry­
zostom? Paska, u Gołębiowskiego 
znajdujem y liczne o łaźn .acb 
wzmianki. W lis tach  Zygmunt? 
S tarego i Zygm unta Augui tą  rów 
nie*.

Myli się  Póiacy, póki ku ltu r?  
Zachodu ich nie przekabaciła

M ens sana  ■aa
Zdrowi byli, dzielni i mądrzy 

Czystość fizyczna szła w parze 
z czystością obyczajów i ze zdro­
wiem duehowem. Mens san a  in 
corpore sano. Życie było bujne, 
polityka m ądra, dobrobyt w szyst­
kich w arstw  im ponujący. Potęga 
państw a rosła.

Oczywiście nie popełn.ę non­
sensu, przypisu jąc to  wszystko 
wpływowi... łaźni. N ie u lega jed ­
nak w ątpliw ości, że łaźnia, jaac 
współczynnik obyczajności ów­
czesnych pokoleń, był jednym  z 
rysów charakterystycznych odrę­
bności plem iennej, że cechował 
w łasną oryginalną k u ltu rę , któ- 
rąśm y przecież posiadali.

Dopiero narzucenie nam  mody 
obcej, dopiero zaaklim atyzowanie 
się u nas obyczaju zagranicznego 
d atu je  początek upadku wewnę­
trznej jędrności społeczeństw a, a 
co za tem  idzie, początek diminu- 
enda w m ocarstwowym  rozwoju 
Rzeczypospolitej.

Ja k  stw ierdza lekarz Jana  Iii-go  
A nglik Konwer, król ju ż  tylko 
zrzadka łaźni używał, a  Marys^eń 
ka, (F ran cu sk a) „nunąuam  vel 
ra ro " , a +aksam o i dw orzanie i 
szlachta.

Do pierw szych la t  osiem naste­
go wieku p rzetrw ała  tylko jedna 
łaźnia publiczna w... Poznaniu.

Tak Zachód przekabacił PelsJĆę.
Porozbiorowe kroniki milczą 

już  jak  zaklęte o łaźniach L u­
dzie m yją się zrzadka i n iechęt­
nie. Dopiero od połowy XIX-go 
wieku w bogatych domach z?-, 
czynają zjaw iać się w anny i łaź-* 
nie publiczne.

Od czasu odzyskania niepodle­
głości liczba ich się zwiększa, 
chociaż po dziś dzień W arszaw a 
np. ma zaledwie jedną trzecią  
część m ieszkań z pokojami kąpie- 
lowemi.

Przyszły h istoryk naszej oby­
czajności będzie jednak  mógł za­
notować niew ątpliw y fakl is tn ie­
nia w naszych czasach łaźni i to 
łaźni kolosalnych, labiryntow ych, 
skoro w jednej z nich mógł zag i­
nąć geniefał Zagórski.

T. D. Mostowicz.
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Rocznica plebiscytu na Mazurach
Pomyślmy o braciach sa kordonem

D nia 11 lipca b. r. m inęło 10 
la t od chw ili, kiedy w  m yśl po­
stanow ień konferencji w ersa l­
skiej odbyło się g łosow anie ple­
b iscy tow e na W arm ji i M azurach 
m ające rozstrzygnąć  o woli lu­
dności, zam ieszKującej te tery- 
to rja , o przynależności tej ziemi 
do Polski albo do N iem iec. T e ­
ren p leb iscy tow y obejm ow ał zie­
mie odpad łe  od M acierzy Pol­
skiej w  części po pierw szym  ro­
zbiorze, w  części już w roku 1660 
a  zam ieszkałe przez zw artą  m a­
sę M azurów  i W arm iaków . N a­
rodow ość ludności, zam ieszku­
jącej te tereny, je s t w przew aża­
jącej części noiska. Niem cy tw o­
rzą tam  jedynie eiem eni napły­
w ow y, osiad ły  przew ażnie  po 
m iastach  W ieś je s t rdzennie Dol­
ska. Pod w pływ em  zaciekłej pro 
p a g a n ć y  antypolsk iej, p row adzo­
nej z w ytraw nością  przez N iem ­
ców , p rzez setki lat w biia jącej w 
dusze M azurów  nienaw iść do 
w szystk iego  co polskie, k sz ta łto ­
w ało  się „uśw iadom ienie narodo 
w e"  ziem p leb iscy tow ych . W  w al
ce o germ anizację M azurów  i 
W arm ji używ ano w szelkich me­
tod. Szkoły niem ieckie, ducno- 
w ieństw o, o rganizacje, urzędnicy 
w szystko  to stara ło  się w szelk ie- 
mi sposobam i zabić jakiekolw iek 
uczucia sym patji do Polski w 
duszach ludności.

W  takim  stan ie  rzeczy, po w ie­
kowej akcji w ynaradaw iającej i 
p ropagandzie  hakatystvcznej, w 
m om encie najbardziej d la  Polski 
m eprzychylnym , przyszło  do ple 
b iscytu . Laio r. 1920, d a jące  z 
jednej s trony  perspek tyw ę przy­
należności do p ań stw a  zorgan i­
zow anego  i mimo kieski w ojny 
św iatow ej od radzającego  się na 
silach , z drugiej s trony  w idok 
Polski, której p rzew ażna część 
leżała  w  ogniu działań w ojenych 
której s to lica  zagrożona bvła 
przez p ostępu jące  w ojska bolsze 
w ickie, m iało być czasem  decy­
dującym  dla przyszłości M azu­
rów  i W arm ji. W  tych w aru n ­
kach kam Danja p leb iscy tow a, za 
w czasu rozpoczęta  przez N iem ­
ców. m usiała w ydać sw oje ow o­
ce. K ieav w  pierw szych dniach 
lu tego 1920 r. p rzybyły  do 01 
sztyna i K w idzynia nieliczne, za­
ledw ie 12 0 0  żołnierzy liczące, 
oddzia ły  w ojsk  alianckich, Niem 
cy mieli tak  p rzygo tow any  te­
ren, tak  sdniu zorganizow ane 
zw iązki, że W ysoka Kom isja A1- 
jancka  nie przyjęła naw et adm i­
n istrac ji terenów  plebiscytow ych 
od  N iem ców , p o zostaw iając  na­
wet do tychczasow ych urzędni­
ków. U trzym anie porządku w 
kram  przejęta  niem iecka S icher- 
heitesw ehra M imo takiego przy­
go tow ania  —  jak  przyznaje w 
sw ej „G aschichte der A bstim - 
m ung in O stp reu ssen "  kierow nik 
p ro n ag an d y  niem ieckiej podczas 
p lebiscytu , W orgltzk i —  „g łoso ­
wanie, g dyby  się ono było odby­
ło na wio'snę 1919 r. w ydałoby

zupełnie inny w ynik, jak  pó łtora  
roku później. M ożebyśm y przy 
zręcznej robocie P olaków  teren 
p leb iscy tow y naw et stracili. Kto 
głębiej rozw aży sobie ów czesne 
stosunki, przyzna mi słuszność".

Zrozum iaw szy to niebezpie­
czeństw o, N iem cy rozpoczęli 
gw ałtow ną ag itac ję , k tó ra  z chwi 
lą przybycia Komisji A ijanckiej 
była już  ukończona przez s tw o ­
rzenie w ielkich organizacyj „H ei- 
m atd ienstu" i „B undy M azurów  
i E im ltn d e ró w ". Ale to  nie 
w szystko . Na m ocy p raw a  p ru­
skiego z 15 lis topada  1918 r., za 
akceptow anego przez Komisję 
A ljancką, pocz ta  nie by ła  obo ­
w iązana do p rzestrzegan ia  tajem  
nicy listow ej W szelk ie zażalenia 
ze s trony  polskiej, w skazujące na 
bezpraw ie podobnego  postęp o ­
w ania, tak  jak i na gw ałty  i p re ­
sje, w yw ierane przez urzędników  
niem ieckich, były  bezskuteczne. 
W szelka akcja ze s trony  polskiej 
trak tow ana była przez N iem ców  
jako  zd rada  stanu . O bow iązana 
do u trzym yw ania  porządku „Si- 
cherhe itsw ehra" w ystępow ała 
zaw sze biernie? a często naw et 
w rogo przeciw  Polakom  nodczas 
napadów  bojów ek niem ieckich 
S tw ierdzono p to tokó larn ie  liczne 
wvpaciki, w  których „S ichm hei- 
tsw eh ra"  podburzała  ludność 
przeciw  Polakom , nam aw iając ją 
do rozbiian ia  w ieców  polskich 
i t. p. W  takich w arunkach  od­
było się sw obodne w ypow iedze­
nie woli ludności Nie m ożna sic

dziw ić, że p leb iscy t w jrpadł tak 
niekorzystnie. W ielu M azurów  i 
W arm iaków  jeszcze przed g ło­
sow aniem  uciekło do Polski, lę­
kając  się o sw oje życie, w ielu z 
obaw y  w cale w głosow aniu  udzia 
łu nie wzięło, wielu oddało  naw et 
pod terrorem  kartkę  niem iecką.

Dziś po dziesięciu  latach te rro r 
niem iecki po tamte* stronie kor­
donu bynajm niej nie ustał, zm ie­
nił on tylko formę. M niejszość 
polska w  Niem czech w  dalszym  
ciągu znajduje się w  sy tuacji kry 
tycznej, pozbaw iona w szelkiej 
pom ocy, pozbaw *ona w szelkiej 
m ożliw ości ku lturalnego  rozw oju 
sw oich cech narodow ych.

Fikcją są  polskie szkoły dla 
polskiei m niejszości w  Niem ­
czech. M imo rzekom ej liberalno- 
ści u staw  szkolnych, którem i 
N iem cy się chw alą, w  prak tyce 
ilość szkół je s t znikom a, gdyż 
P olacy  p rzyznaiący  się do  sv ’Oiej 
narodow ości narażeni są  na c ią­
głe szykany  w ładz. Nie m ają  moż 
ności otrzym ania żadnych kredy­
tów, ani żadnej pomoc v,- k tórą  
tak obficie rozdziela rząd Rzeszy 
dla zagrożonych obszarów  nie­
m ieckich na W schodzie.

W  takich w arunkach  obow iąz­
kiem całego spo łeczeństw a pol­
skiego je s t pom oc dla polskiej 
m nieiszości w Niem czech Pom oc 
tak finansow a jak  i m oralna. Pol 
ska m niejszość w  N iem czech m u­
si w iedzieć, jak  silne w ęzły m o­
ra lne-łączą  ją z braćm i, zam ie-

Z astój w przemyśle
m e ta lo w o -p rz e tw ó rc z y m

Złoto ioice
V erhaeren w cudownych swo­

ich stro fach  o Potędze P racy  i o 
Złocie p isze: „Dziś złoto żyje i od­
dycha w każdym człowieku, je s t 
jego u partą  w iarą  i aksjom atem , 
krąży siną błyskaw icą dookoła 
jego obłędu, nadgryza mu terce, 
psu je  jego dobroć, kładżie bielmo 
n a  oczy boskiej piękności. Ale 
az ięk 1 niemu człowiek pewnego 
dnia podniósł głowę, aby niezmie- 
rzoność s ta ła  s>ę jego zdobyczą. 
Dzięki niemu m etale są  błyska­
w icznym - przew odnikam i m yśli po 
przez szalone w iry  i przez w ście­
kłe m orza podobne do przeciąg­
n iętych nerwów jakiegoś potw or­
nego mózgu i wszystko ulega je ­
go woli".

Zioto je s t w.ęc rozgrzeszeniem 
z win swoich za to, że ono cemen

W  przem yśle m eta low o-prze- 
tw órczym  naołvw  zam ów ień w 
czerw cu był bardzo  slaby. M ała 
ilość itrw estycyj Oraz ogran iczo­
ny ruch budow lany  spow odow ał 
w przem yśle m etalow o - p rze­
tw órczym  daleko idące o g ran i­
czenia ruchu F abryki ś 'u b  i ni­
tów  okręgu bielskiego pracow ały  
zaledw ie p rzez 3 dni w tygodniu, 
odlew nie żelaza przez 2  dni, fab­
ryki w yrobów  m etalow ych, w ar­
sz ta ty  konstrukcyjne przez 3— 4 
dni w  tygodniu.

Z ak łady  m etalow o -  p rze tw ór­
cze w  roku bieżącym  z pow odu 
braku w iększych iiiw estycyj i o- 
g ran iezonego ruchu budow lane
go tylko z trudem  m ogą p o d trz y - ' ograniczony.

m ać ruchu i ren tow ność p rzedsię­
biorstw . N ieco lepiej za trudn io ­
ne są  w alcow nie m etali, k tóre je ­
szcze są w  stanie u trz rm ać  ruch 
przez 6 dni w  tygodniu , jednako­
woż na jedną tylko zm ianę.

Fabryki e lek tró-m oiorów  oraz 
m aszyn i -urządzeń elek tro tech­
nicznych ograniczyły rucn do 3 
dni w  tygodniu ; i tu podnoszone 
są skargi na m inim alny napływ  
zam ów ień W dziale budow y m a­
szyn w łókienniczych kcmjunktu- 
r a  w  zbycie nie doznała p o p ra ­
wy. Rów nież w dziale budow y 
m aszyn i ap a ra tó w  d la  przem y­
słu cem entow ego i kantduszni- 
czego —  napływ  zam ów ień oył

szkałem i w  Polsce. Musi odczuc 
tę w spólnotę , a  w teay  tylko, 
w spom agana p izez  ofiarność 
spo łeczeństw a polskiego, będzie

PB A WIŁ

Z raili. bezrobMnycłi
w Anflffci

Ilość bezrobotnych w  A ng lji iczej p an u je  l  >gO pow odu olb-
osiągnęła w ty m  tygodn iu  zastpa rzym ie w zburzenie. N a  posie- 
szajacą cyfrę, i tm łjtm  890 ty s ię - ' lżen iu  p a r t j i  robotniczej jszło 
cy, j e s t  to  o 75 tysięcy w ięcej, do  gw ałtow nych ataków  p m -

, aniżeli w ty g o d n iu  ub ieg łym , a ciwbo M ac-D onaldow i, którem u 
m ogła o tw arcu  stanąć  do walki jo  758 tys. w ięcej aniżeli w ty n  zarzucono zupełną bezczynność
o sw e p raw a kulturalne z zalew a Isa in rm  czasie w roku ubiegłym  w spraw ie  bezrobocia, 

j l  niem czyzną W szeregach p a r t i i  ro b o tn i- 1

WIELKA 1 PRZEMYSŁOWA

i S ó d ź  m a l e j e
I k u r c z y  S i ę  z  h a t d y m  d n i e m

Można śm iało zaryzykować zda­
nie, że przeciętn ie  in te ligen tny  
obywatel polski wie znacznie w ię­
cej o stosunkach w Am eryce po­
łudniow ej i północnej, an iżeli o 
tern, co się dzieje w stolicy pol­
skiego przem ysłu — w Łodzi.

Łódź'/ Co to  je s t?  Jedno  z w ie­
lu m iast prow incjonalnych, gdz.eś 
n ieaaleko W arszaw y, podobno 
brudna, zakopcona dziura, w k tó ­
re j co pewien czas w ybuchają 
s tra jk i i t. p. Takie m niej w ięcej 
w yobrażenie m a o Łodzi olbrzy­
m ia w iększość społeczeństw a pol­
skiego, nietylko na  g łuchej pro­
w incji, ale naw et w W arszaw ie.

Olbrzym i przemysł, w ym agają­
cy w dzisiejszych w arunkach  już 
nietylko to le ran c ji, ale i opieki, 
a naw et ochrony państw ow ej, nie 
może oczywiście być pozostawio­
ny na łasce losu, i s iłą  rzeczy do­
m aga się coraz większego za in te­
resow ania ze s trony  czynników

Notowania glehlowe
z  dnia Ift lipca

WALUTY

m iarodajnych. To zaś z kolei łódzkiego są  zakrojone n? w ielką 
wiąże się z zagadnieniem  chara-ska lę . ■
k leru  naszego k ra ju , w którym  Jakież stąd  w yjście? 
lom m ujpcą rolę g ra  rolnictw o, Znalazło je  samo życie, k tóra

z jego u ie k rd y  wrę^z sprzeciw ia-narzuciło  Łodzi awą niezłom ną 
ąeymi się in teresom  przem ysłu wolę. Od szeregu m iesięcy odby- 

dązeniłii.f, a w rezu ltac ie  s ja w -w ą  się gorączkowa, m atow a l i ­
nia  się brak zdecydowanej inj: kw idacja zakładów przem yifp-
w  gospodarczej polityce S tądw yeh. Pod cfosam? kryzysu pada- 
prow izoryczne łaj anie dziur w ją , jed n a  za d rugą, firm y łódzkie, 
cal gospocarce i n ieo ierr iwy, zam ykają się faDryki, zn ikają
niechętny stosi le k  do , odz’ Ktć-gkłady i tysiące robotnikow  fozó-
a DCirczywie dom aga się jak ichś s ta je  bez pracy i chleba. 

.o n k re tn y eh  w yraźnych posu- N atun łfe i(,  ocaleja tylko wiel-

f yC 6 ik i* 1 t P o t a s o w a ćp mys . iriug5,^ (j0 nowych warunków .
Praktyczne postu la ty  Ł odziC harakterystycznem  np. zjaw ,s-

p rzedstaw iają  się n a s tęp u jąco : nni Jedt, źe przedsiębiorstw a, 
1 ) ochrona celna przem ysłu włó- k tórą mi iły niem a, światową m ar 
klenm czego, 2 ) uw zględnienie in- s 1 dotychczas się nie re-
teresów  Łodzi w tra k ta ta c h  h an -klam ow a,y- w ydają o b ec tie  ól- 
diowych, zwłaszcza z Czechosło- hr-^ mie sum y na propaganda wy. 
w acją  N iem cam i i Rosją, 3 ) k re -twńrC!!:ości krajow ej i na  reklam ę 
dyty  eksportowe i ulgi podalko-SWÓith artykułów  Łódź skw apli­
we. w ie skorzystała ze znanego afo­

ryzmu doradcy Dewey*a i gwźb 
N iekióre z tych postu latów  na*tow nie poleca sw oje p^rkalikl, nie 

potykają oczywiście na opór obu lekceważąc żadnej po tem u ółtft- 
państw  zainteresow anych, któ-zji.
rym zależy na możliwie dogod- A w pism ach codziennych roś­
nych w rruukach  eksportu tow a-nie rubryka „upadłości i nadzo­
rów W łókienniczych do Polski. 2 rów", a na głównych ulicach mia-Do?arv llo IQiaK1, zrovt , a na gtownych Uficacn

.89 (sprzedaż 8 .9L  , uprc 3 87) stlt>? J dolska m usU ta , gdzie daw niej, w k ażd y *  nte-
dbać o eksport płodów rolnio^ychm al domu, m ieściły Się składy 

Pierwszym rzędzie. I tu wła śnie m anufak tu ry , ohecnie płoną 
tkw i źródło trag ed ji łódzk ie j:św ie tlne  reklam y i 3zyldy „chłó* 
przem ysł w łókienniczych schodzi dni" włoskich, w których rożgo- 
na plan  drugi, dusi się, nie znaj-raczkow ani łodzianie „Studzą** 
dując rynków zbytu an i zew nątrz,sw oje przemysłowo - handlow e 
ani w ew nątrz k ra ju , gdyż kon- zapały
sum eja w ew nętrzna je s t  ogrom- W ielka, przem ysłowa Łódź Ma­
nie m ała, a rozm iary  przem ysłu ieje i kurczy się z keżdym dniem

8.89 (sprzedaż 8.91. kupno 8.87) 
DEW IZY ~ 

Gdańsk 173.32 (sprzedaż 173.75 
kupno 172 8 9 ); H oland ja  358 55 
(sp. 359 45, kupno 357 6 5 ); Ko­
penhaga 238.80 (sp. 239 40, kup.
238.20); Londyn 43.36j4 (sprz.

T y s i ą c  o k r ę t ó w  z a w i n ę ł o
do p o rtu  G d yń sk ieg o  w  o s ta tn ie m  o ó łro c zu

W edług  prow izorycznych obli­
czeń w ładz portow ych w  p ierw - 
szem półroczu r. b. w eszło  do 
portu gdyńskiego 970 sta tków  
poj. 850,5 tys. ton, rei. netto , w o­
bec 607 sta tków , 587,5 ton w 
tym sam ym  czasie ub. r. Ruck 
sta tków  w ykazuje zatem  w zrost 
o przeszło  50 proc. W edług  przy­
należności państw ow ej sta tków  
na w ejściu było 94 polskich, 319 
szw edzkich, 180 niem ieckich. 93 
duńskich, 71 norw eskich, 52 ło­
tew skich, 34 gdańskich , 31 fran­

cuskich, 28 am erykańskich , 19 e- 
stońskich, 14 fińskich 14 angieJ- 
sk :ch, 7 litew sk :ch, 5 ho lender­
skich, 6 belg ijsk ich  i 1 austriack i. 
—  T o w aró w  przyw ieziono 202 2 
tys. ton, w obec 170,4 tvs. ton 
I-go półrocza ub. r. W yw ieziono 
z G dyni (.406 tys. ton tow arów , 
wmbec 1.017 tys. ton I-go pó łro ­
cza ub. r.

O gólny ob ró t tow arow y w  I-em 
oółroczu r b. w 3iio s ił 1.608 tys. 
ton w obec 1.188 tys. ton w  łym 
sam ym  czasie ub. roku

n o m u n i K a t
Z w ią z k u  H stEhrczyków

O trzym aliśm y n astępu jący  ko-1 żadnego oddźwięku w szeregach
m unikat z prośbą o um ieszczenie: 

„ZSrząd Główny Zwiąricu Hel- 
lerczyków poczuwa się do m oral-

Hallerezyków, którzy nadal — Jak 
w czasie w ojny —  pozostali i po­
zostają  w iern i sz tandarow ! Naro-

nego obowiązku podać do ogóln -j du i swojego Wodza, przeciwko
wiadomości opinji publiczne’, że 
z t, zw’ „Zjazdem  W alnym W ete­
ranów , A rm ji B łęk itnej" w W ar­
szawie w dniach 13 i 14 lipca b. r. 
nie ma nic wspólnego ar,i genera ł 
Józef H aller, wódz te j arm ji, ani 
nasz Związek, jedyny i wyłączny 
rep reezn tan t idei hallerow skiej i 
a rm ji b łęk itnej Akcję powyższą 
podjęło t. zw. „Stow arzyszenie we

tu je  i Organizuje ludzkość w jedun | tGnłrl )W ^  a i ^ j i  poisaiej we F ran  
j . UU. .F,wIę c iu  tjta n .c z n y c h  cjj«  organ izacja  w ybitnie soha- 

prze sięwzię .  ̂ eyjna, którd po dw uletn iej praw ie
Zbierajm-y złoto Z drobnych działalności, zdołała dotychczas 

złotówek, ąkladahych w ytrw ale w | skupić w swoich szeregach aż 30 
P. K. O. twórzm y rzeczyw isty blok
złota, k tó ry  da nam, w naszym 
małym zakresie, silę i moc pano­
w ania nad naszem  w łasneru ży 
ciem, nad naszą przyszłością i 
spokojnem  niezależnem  Ju trem .

03. Cz.

członków, mimo bogatej propa 
gandy i pełnego poparcia s fe r  dziś 
m iarodajnych, mimo obietnic, ulg 
i poparcia czynnego sfe r  wojsko­
wych. Je s t to dowodem, że akcja 
powyższa nie znalazła i nie zna j­
dzie, mimo sztucznego naciągan ia

którem u wym ienione „Stow arzy­
szenie" jak nie m niej i prezciw  
naszem u Związkowi, używa wszel 
kich społeczeństw u naszem u n a ­
zbyt a o trz e  już  znanych metod 
sanacyjnych.

Nie wprow adzi też społeczeń­
stw a w błąd  łaskaw ę pomieszcze­
nie w kom unikacie tegoż Stow a­
rzyszenia L. 1164 nazwiska gen 
Józefa  H allera , żołnierze arm ji 
b łęk itnej zbyt w ierni są sw ojej 

' ideologji by szum ne zapowiedzi 
mogły zdobyć praw dziw ych H al- 
lercązyków, zwłaszcza, Że „Stow a­
rzyszenie W eteranów" źaprasza 
tłum nie na Zjazd „żołnierzy" k tó­
rzy nie tylko z a rm ją  polską we 
F ran c ji ale wogóle z wojskiem nie 
m ieli nic wspólnego".
Zarząd Gł. Związku Hallerczyków 

W arszaw a, Piękna 44.

43.4754, kupno 43.25*4); Nowy 
Jo rk  8.904 (sp. 8.924, kup. 8.884), 
Nowy Jo rk  (kabel) 8.916 (sprz. 
8.936, kupno 8.896); Oslo 238.80 
(sprz. 239.40, kupno 238.20); P a ­
ryż 35.07 (sp. 35.16, kup. 84.98); 
P rag a  26.45 i pół (sp, 26.52. kup. 
26.39); Szw ajcarja  173 16 (sprz. 
173.59. kup. 172 7 3 ); Sztokholm 
238.55 (sp. 2a0.15, kup. 238.95); 
W łochy 46.70 (sp. 46.82 , kupno 
46.58); W iedeń 125.90 (sp, 126.21, 
kupno 125.69).

Ru Del złoty 4.63. Gram czyste­
go złota 5 9244.

PA PIER Y  PROCENTOW E 
5 proc. państw , poż. prem iow a 

dolarow a 61.75 —  61.25 — 61.50; 
5 pioc. kor w ersy jna  55.75; S proc. 
L. Z. Banku Gosp, K raj. 94.00 (zł. 
161.68); 8 proc. oblig. Banku 
Gosp. K raj. 94.00 (zł, 161.68);
7 proc. L, Z Banku Gosp. K raj. 
<33.25 (w p ro c .) ; 7 proc. ODlig. 
Banku Gosp. Kr. 83.25 (w p ro c .) ;
8 proc. L. Z, Banku Rolnego 94.00 
(zł. 161.68); 7 proc. L. Z. Banku 
Rolnego 83.25 (w  p ro c .) ; 8 proc. 
L. Z. Tow. kred. przem ysłu pol­
skiego 87.50; 7 proc. L. Z. ziem­
skie dolarow e 76.00; 3 proc. L. Z. 
ziemskie dolar. 88.00; 4 i pół proc 
L. Z, ziemskie 56.25 —  56.b0;
8 proc. L. Z, m W arszaw y 77.25— 
76.75*-77.0C; 8 proc L, Z. m. Ło­
dzi 71.75; 8 proc. Ł. Z. m. P io tr­
kowa 68.50; 10  proc L, Z. m. Sie­
dlec 82 50; 8 proc,. 1„ Z. m. Czę 
stochowy 68.75.

AK CJE
Bank D yskontowy 117.00; Bank 

Polski 168.25 —  168.00; Spiess
80.00 — 78.00, L ilpop 25.00; feta 
racnow ice 15.20

Giełda zlwowo-towarowc
CENY RYNKOWE 

Zyto 18.50 —  lD.oO; Pszenica
51.00 — 62.00; Owie3 jedno lity
23.00 — 24.00; Jęczm ień na ka­
szę 23.00 — 23.50; Jęcżm ień bro-l 
w arny  24.00 — 26.00; M ąki pszen 
na luksusow a 85.00 — 90.00; Mą-[ 
Ką pszenna 0000 75.00 — 80.00; 
Mąka ży tn ia  w edług typu przepi­
sowego 36.00 —  37.00, O tręby 
pszenne szale 19.00 —  20.00, O- 
tręby  pszenne średn ie  16.00 — 
17.00; O tręby żytnie 10.75— 11.25

Usposobienie Spokojne. O broty 
małe.

Poświecenie schrnniska
tur*yslyczne®o na Pilsku

b- Odbędzie ikofcią do stacji Jeleśąi? skąd itrtdhu*K.ę na Pillśku (1557 m.) drugie z rzę­
du co da wysokości szczycie Beski

sum dojed/ie śję do Korbleiowa, a 
stąd w dwie godziny na szczyt. Wat

dou Zacnoamch poświęcenie uroczy- uawskie Tow Turystyczne urządza­
n e  schromsla budowlanego od 3 lat ją na uroczystość wspomnianą dwu
przez Oduziai dabiogórsKi Polskiego 
towarzystwa Tatrzańskiego Jest to 

jeuno z najpiękniejszych schronisk w 
polskich górach, a stoi ono 20 metr. 
pomżej szczytu

W program uroczystości wejdzie 
msia oolowa o godz. 11 przed not
po której nastąpi uroczyste poświęce­
nie, przemówienia przedstawicieli
wfadz, towarzystw turystycznych a 
wreszcie zabawa towarzyską. Dojazd

dniowa wycieczkę (sobota i. niedzie- 
la f poć ,vodzą ar. Mieczysława Orło­
wicza (Min -robót Publicznych).

Wyjazd t Warszawy w p<ą«k f t  
iipca u godz. 7,40 wiecz. do BicUtfc, 
przyjazii tamie w sobotę o godz S,Ź3 
rano. W sobotę wyCłeczks na Klim­
czak i Skrzypce w Beskidach Wąskich 
noi.bg w żywcu, w niedzielę wzięcie 
udziału w uroczystości na Piłsla,

WENERYCZNE <36

Nlt”“ LECZNICAotc.

TS TWARDA 4 ■£
Or, FAlłitfN Leszno 36
Specjalista chorób w en eryiarth , 
płciowych f sHómych. Analizy MrwV.
P*-rylm. od 9 t .  d o  9 w §ę&

Dr J. AimterUnnirKi
CHMIELNA 34 Weneryczne, skórne,
nlem. pic, analizy od 8 -  U 3 -  9
Niedz. do 4 pp. P -n-e 4—5. 528

Br LINDENSZAT
MARSZAŁKOWSKA lii (Świstowtd) 
WENERYCZNE, oRAraa, ttaeaoc
p ic  analizy. 8—3 1 3 —9 N bd*. dc 2

Dr. GR0SGLIK
Z lO t?  4 4  tóg Sosnowej

WENERYCZNE, mam pic łkóino 
^ o ^ O jrano2i3—-9^P^Nijdricla9--L

"WtNEKóLZNt. *i orn-.. analizy.

" - ^ 'D r  H- ZlTSHz.fi*ł*'iowt ------- . . .
A: . JEhO^OLIMSKir X  itói -V 
*zatkc.»*k!*( 'wprosi Dworoaf 5— i
i 3—9 Nitdr t —7. 33

GAB. LECZ. CH. W E h E «. 561

w ro cie  D " RYWLINA
przyjmuje LESZNO 37 (r. Solnej)
czyn. od 9 r. dc 9  w. nu»d . 3—7

■łr
M*di. S I. JERIdU-ŁOW lCZ

& R K « U O L O a
Choftbi n'edonoke ł u k a n ta ta
s f e r j  p łc iow ej. Sskolne Nr. 8.
juodtiny prtv|-C; 1—2 1 5^-7. 199

L E C Z N I C A
SENATORSKA 10

LErwARZY
ÓPFGJAL1ST0W

W E N E R Y C Z N E .  S K O R N E -  
Roentgen f-AM PA KWARCÓW A
9 r. dc 9 w, bez przerw y, Lekarka 4 — 6. N iedL 10 — 3, T a f l i  4 zi

D-rzy fned. Zofia i Feliks
S ł C f

w<-n«-r., piem., skórne, włos. kosmet,, 
żylaki. Tel. 99-29. M okotowska 51.

POPIERAJCIE  
P R Z E M Y S Ł  KRA JO W Y
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NOWINKI
Z  W a r s z a w y

BUDOWA g ł ó w n e g o  
KOLEKTORA 

Mokowwsiriego.
W preliminarzu Duarcłowvtr na r  

193 32 przevicvwan< będą prr*z dy 
rotccję wojoc.ągtrw i k-nalzacji kre­
dyty na kontynuowanie budowy głów 
nego mokotowsko gc kolektor* kana- 
liza yjnego część którego była wy­
budowane w r. 1328 na ul. Puław- 
t-kiej
W r. 193*32 budowa btdzie prowa­
dzona na częśc: pozostałego odetka. 
Kolektor pójdzie przez ul. Zajączkow­
ską w stronę Cztmiakowekiej.

Zadaniem jego będzie odwodnie­
n i  Stek i całego dolnego i górnego 
Mokotowa Dr<u części Ochoty, Ko­
lektor będzie bowiem odprowadzał 
ściekł z tych dzielnic do stacji prze- 
i/ompowań na u! Dobrej, burzowi 
zaś wodv będzie odprowadzał do Wi­
sły.

Wvkonanie pow yższego kolektora, 
na przestrzeni około 6 kim., kosz^j. 
v ać będzie przeszło 6.000.000 zł Ra­
cjonalne skanalizowanie wspomnia­
nych dzielnic przyczyni c!t w znacz­
nym stopniu do nodniesiema ich sta­
nu sanitarnego.

TEATF1
na p ią tek . 11 lipca

0  M IEJSCA W  SA n ATORJUM
W arszaw y w O tw ocku

Zarząd wydziału opiek. społecznei
1 Szpitalnictwa magistratu zwrócił się 
do Kasy Chorych m. stoł. Warszawy 
z propozycję odnajęcia Kasie m. stoł. 
Warszawy i pow warszawskiego 30 
miejsc w sanatorjuro mieiskiem dla 
płucno-chorych w Otwocku.

Kasa Chor. ch w zajadzie zaakcep­
towała ten proiekt Obecnie prowa­
dzone są pertiaktacjt dotyczące szcze 
gjłów tej transakcji.

Jednocześnie zarzad wydziału opie­
ki społecznei i szpitalnictwa zwraca 
się. z analogiczną prooozycią do 
władz wojskowych w celu wykorzy­
stania przez nie dalszvch VI miejsc.;

Z ogólnej liczby 200 łóżek, 100 
“miejsc pozostałoby w ten sposób dla 
miasta, za które magistrat sam by pia 
Ćfll

ODCIĄŻENIE DOMU
WYCHOWAWCZEGO 

im . K s . Ba u d o u in a .
Zarząd wydziału onieki społecznej 

i szpitałnierwa magistratu uchwalił 
przenieść do nowootw-rłe"o schroni­
ska im. ś p Józefy Kławerowej (O- 
grodówa 13) 40 dziewczynek z do­
mu wychowawczego im. ks Baudou- 
ina, co pozwoli na odciążenie w zna­
cznym stopniu powyższego aomu.

WIELKI
Nieczynny do dr. 1 września.

KARUDOWY
Codziennie komedia Herczega 

„Niebieski lis” w żarił.jlnem wy­
konaniu oo. ćw ;klińskiej. Grom 
nickiej, Brydzińskiego, Różyc­
kiego i Biegańskiego.

LETNI
Dziś ł codziennie wesoła kro to 

chwila angielska 1 homasa p t 
Ciotka Korola” z po. Rotter - Jar 
niftską. Kurnakowiczem i Hny- 
dzmskim.

POLSKI
Daje dziś nieodwołalnie osła- 

tnie przedstawienie sztuki amery- 
* kańskiej „Ałtyści

Jutro premjera Nośnej sztu­
ki „Przygoda dzielnego wo­
jaka Szwejka” ze Ste.anem Ja­
raczem w roli głównej.

R f i D J O

MAŁY
Ostatnie przedstawienia urc 

czei komedii Caillaveta 1 de 
Fiersa p. t. „Pana”, która wkrót­
ce juz z powodów repertuaro­
wych schodzi z afisza.

ATENEUM
W ogrodzie Bagatela

Na cele drużyn ratowniczych 
obrony prafceiwgazowej akade­
mickiego ko'a Polskwgo Czerwo­
nego Krzvża „Turandot, księż­
niczka chińska”.

MORSKIE OKO
Dziś i codziennie sensacr5 ia 

sztuka p t. .Codziennie dan­
cing”. dwa akty z żvcia nocne­
go z udziałem całego rospołu i 
nown-aaneażownnycb sił.

QUi PRO auo
W ielka re w ia  ak tu a ln a  o. t. 

„ lte d /ie  g o rąco  a lbo  dw ie m oż­
liw o śc i” z udziałem  całego  ze- 
Soołu.

„W ESO ŁY W IE riO R "
C hłodna 49.
Dziś powtórzenie prpmier’

wspanialej rewji „Halama u nas

ANANAS
Marszałkowska 114.

Dziś i codziennie rewia Fuk«
na forze” z udziałem całego ze­
społu, oraz nowozaangążowa- 
rrcch sił.

M IE S IĄ C  A R E S Z T U
za czynne zniew ażenie kelnera.

Ostatnio w wielu restauracjach war

GRZYWNY 
za zaśmiec-nnró ulic. 

Stwierdzono że ulice są obecnie je-
szawsk-icn mają miejsce scysje mię- f7r, e mniziei zaśmiecane' niż nonrze- 
dzy publicznością 1 k hmromi na tle dft|0> r r .,.doDodohni- w związku r 
ściągania przez tych ostatnich n:tei- letnim i spożvwaniem przez
skiego podatku t. z. „od siedzenia”. c7eić nT*Crhochuew owoczw na ulicy
Scysje te Koncha s-ę ęzę*to awantu- Magistrat oczekuje w zwiadu z
ramt. gdyż publiczność we wszelki łen) 7 niecto»1iwoścw o^ow iecH  
możliwy sposrb stara się uchylić od władz administrflcyinyek na swoje 
płacenia tego podatku za wpływ Id > wv?t3nje r i< v- BeMWje karania orze- 
regp odpowiedzialny jest m e d  vfaśc .W njAv. za Ziśmie-ank> ulic gmyw-
restauracji, prawem kaduka praem#- mi . a pftd6taw}e doraźnych manda
mk kelnerski. Sprawy te opieraią F.ię tów k,arnycj.

na sobotę, dn ia  12-go lipca:
11.40 — Pizegląd Prasy. 1158 — ' 

12 10 Sygnał czasu. 12.10 — 13.00 
Muzyka z płyt gramofonowych. 13.00 
Komunikat meteorologiczny. 13.10 
Dalszy ciąg muzyki z nhrt gramofo­
nowych. 13.25 — 15.15 Przerwa.
15.15 Komunikat gospodarczy. 
15.35 — 16.15 Przerwa. 16.15 —
17.10 Muzyka z płyt gramofonowych.
17.10 „Kącik artystyczny” L. S. G 
1735 „O nadludzkich wysiłkach i gi­
gantycznych zamiarach w dziedzi­
nie komunikacji” — opowie inż. Eu-' 
geniusz Porębski! lfiOO — 10.00 
Transmisja z Wilna. 10.00 — 10.20 
Rozmaitości. Występ p. Janusza 
Warneckiego. 19 20 — 1030 .Tery 
gramofonowe. 1930 — 19 45 Felie­
ton p. t. „Na ziemi i pod ziemią”. 1 
19.45 — 2000 Centralne Tow O rga­
nizacji i Kółek Rolniczych do swych 
członków i ogołu roiniKow. 20.00 —
20.15 Prasowy Dziennik Ramowi.
20.15 Koncer* popularny. 22.0u Fel- 
,eton p t „Ludzie za szvbą”. 22.15 
Komun-katy. 23 00 — 24.00 Muzyka 
taneczna z Poznania

często o sgd.
Świeżo sąd grodzki 20 okręgu ska­

zał Mikołaja Huniusza na 1 miesiąc 
bezwzględnego aresztu bez aamiapy 
r.a grzywnę za czynne znii-ważeni?
k -łotra Stanimawa Sziagowsk-ego we 
w nom nia-ych okrtfwiwwścinch w re­
stauracji hofetu Saskiego.

CTTEKY WOLJEKY

Wiadomô  r?rfiowe
b a ś ń  a n g i e l s k a

W RADJO.
W ciągu bieżącego miesiąca wszy­

stkie polskie stacje nadawcze tran­
smitować będą w każda sobotę słu­
chowiska dla dzieci z Wilna. W o- 
kresie urlopów letnich, radiostacje 
polskie dzielą się pracą tak. aby okres 
kanikuły letniej jak najmniej dał się 
we znaki radiosłuchaczom.

W najbliższą sobotę, dnia 12 lipca 
między godz. 16 a 19 rronsmróiie stac 
ja warszawstca ze studja wileńskiego 
piękne słuchowisko dla dzieci — zra- 
diofonizowana baśń angielską p. t. 
„Przygody Wisienki Honey” w wyko 
naniu artystów teatrów wileńskich 
1 ipcowe sobotnie słuchowiska dla 
ciziec? składać się będą z uwóch czę­
ści: literackiej i oaoowieanio aobra- 
m , części koncertowej

Bezpośrednio przed transmisją inż. 
l ugenjusz Porębski wygłosi cieitawy 
felieton, w którym mówić będzie o 
nadludzkich wysiłkach i gigantycz­
nych zamiarach w dziedzinie komuni­
kacji Odczyt ten jest bardzo na cza­
sie ze względu na otwartą przed kil­
koma dniami międzynarodową wysta 
wę komunikocii i turystyki w Pozna­
niu. na króret rorwói poszczegól­
nych driedzm IcgiiBJcnjlJąoyJnych tak 
plastycznie jest uwidocrmciy. O "O- 
dzin;e 1630 nadany zostanie felieton 
Wacława Sieroszewskiego p. t. „Na 
ziemi i nod zGmia.”

ROZAfOWKT TOW ARZYSKIE 
NA ODLEGŁOŚĆ 

18 000 KILOMETRÓW. 
Radiowe bistra zagraniczne podają 

ciekawe szczegóły o bankiecie uczest­
ników międzynarodowego zjazdu Un- 
ji Radiofonicznej, który miał miejsce 
niedawne w Lozannie. Otóż w cza­
sie tego bankietu admirał Carpendale 
przewodniczący ztazdu oowitał 
przez mikrofon dvrektcra oorzt i tele­
grafów p. Browna z Mełbourne. Nt> 
by nie belo dziwnego w tern powita­
niu, gdvby rozmowa ta nie byłą prze­
prowadzona na odległość 18 .00P ki­
lometrów. Po tem powitaniu oficjal- 
nern inni uczestnicy bankietu koleino 
rozmawiah z dyrektorem australij­
skiego rad;a i kierownictwem radio­
stacji w Sidney. Międz- innemu ro. -

” mowę taką nrzeprkwądrił z Anstrobą

dla ptaków  w ogrodzie zoologkzn 
W ciągu b tygodnia zawartość ptn 

szarni w Miejskim ogrodzie zoolo­
gicznym przejdzie do czterech wiel­
kich świeżo zbudowanych woljer let­
nich, w których zresztą częśe papug 
pozostawać będzie przezcałą zimę 
Jest to rezultat udanych doświadczeń 
aklimatyzacji papug w ogrodzie zo­
ologicznym. Woliery te ciątrną się w

POGAWĘDKA MISJONARSKA
W niedzielę, dnia 13 hora 1 godz.

6 '.v ?rrli cK'Wv*fWp» Pr..
t o 7u is -1* m y pt * \ż ^ncz,l,o /.,v% i^i- .1 — ‘ ■ 1 . ’ nrr̂ f«nt C iamiPC, którv stale u-
m ow cl v t t v  Kref1vt-owei 14 «'n- , t t ; . , . .a1
„ <-dc -:t --Poijaw ędka Mi-
s ojiarsfcr. 0 .  M skS ynrhąnl K ''b e .  : '  11 - r>- wei 1'"U

d"r. ..Polskiego Radia” p. Zy­
burze u- 
radiofnnji

s|o____
farcfszk-urn ras-, redal +ora Rv 
cer i  Nń-poW tenei” na temat: Mnie
wrażenia z podróży do Chin i Ja­
ponii i jak powstał „Rycerz" w języ­
ku japońskim.

Wstęp wolny.
ILE K URSUJE DOROŻEK 

samochodowych w W arszaw ie. 
Wydział przemysłowy magistratu 

zarejestrował w czerwcu 39 nowych 
dorożek samochodowych. W tym sa-

podłużnej alei od klatek zaimowa-' mym czasie zlikwidowano 16. Na 1 
nych przez niedźwiedzie, aż do po- lipca czynnych było w Warszawie 
mieszczert słoni. 12,530 dorożek samochodowych

wej i '*w ReijofOBicjnei.
TA INA R ÓD TOST\r, JA

PRZEMYTNIKÓW  
Prasa amerykańska broniąca zasa­

dy prohibicji utrzymuje, że przynaj­
mniej połowa przemycanego do Sta­
nów Zjednoczonych alkoholu 7awdz.ę 
cza powodzenie ryzyka przedsiębior­
stwa przemytniczego . radm. Lądo­
we radiostacje bez arutu dniem i no­
cą utr7ym uią łączność z okrętami wio 
zarenu „mokry” ładunek.

Meldunki o ’svtuacji bezustanku oły 
ną od iednej strom kti drugiej. Po­

lic ja  alkoholowa odbiera je również, 
lale sztuka odczytywani zagadkowo 
brzmiących depesz jest zadaniem pe!

REPERTUAR KINO TEATRÓ
D żw ieK o w y

R.HC-TEBTR KIEJSR1
KIPOTECZHt 8, D tO S i 28

Początek o godz ó 30 

P0DW0JNL PROGRAM

SERCE ULICZNICY
(Dź* lękowy)

i  COPINN GRIFFITH

CNOTLIWE D7IEWCZĘTA
fNiemy)

ł  MIKOŁAJEM RIMSKIM
UWAGA) Sala sztucznie ochładzana

„C A S IN O
Rowy Świat 50. P .c : .  6. fi 10

'zwróbowi*
Kino

AG D Y  N A D E J D Z I E  
C  H W  1 
R  O  Z  S  T  A

e i s  ■  

N l * »

Film dźwięk. re tv s . P  EICHBERGA 
w ytw órni „B1PO”

W roli głównej 
fcróDwa sportu i humoru

DEN A G R A L L A
Nad projranu

Najnowsze dodatk1 I aktuaPa dźwięk
W łasność: „PETEF-FILM *

„ C O L O S S E U M
Najchłodniejsza sala w W arszaw ie 
Mowyśwla* 19 Pocz 6 w iw ię ła  4.

C en ; b ile tó w  zn iżone zł. 1 i 1.50 

D Z I S
wie'. Ki ero tyczny  film  n iem y  

praonK cjf 1930 r .

E W E L I N A  H C L T

. 1 l
Potężny filns ilnsrru iąry  biaski 

i nędze kabaretów  w ielkom iejskich 
Film w łasnością FeniksAX arszaw a

MAI » S AL A

11C O L O S S E U M >i

N ow i Ś w ia t 19

U w ielbiany przez w szystkich

H A R R Y  L I E D T K E
w atcyw esolyta filmie

„Co Kotho Kobietka”
Film w łasnością Fenfks-W arszawa

M U Z A ”KINO
TTA TR  »»

Hekofewska 71 
Pocz. o  g. 6 niedz. i święte o  4. 

20 a’ tbw 20 aktów
WielKi podw ójny p ro g ram

u „ M i a s t o  C u d ó w ”
DOUGLAS FAIRBANKS

2) rtM o ja  N a ld ro ż s z a "
MAST PICKFORIi

f zł. Na w szystkie miejsca yo 1 *L 
D'a tnłodz:e iy  dozwolone

. . S T Y L O W Y ”
Marszałkowska 112 Pocz. o 6-ej

t z r ś  
B USTER KEAT ON

w arcvw esołej teomedii dźwiękowe*'
p. L

rtołisUsiw o

F IL H A R M O N IA
(asm 5 Pocz, 6, 8, 10 godz.

N aiw spanfa 'szy  m m  
rźw ięh o w o -śp iew an y  p t.

„Tniewałocy
słazen”

u a ira t w esołka, kióry  trusi baw ić 
tłum w chw ili, gdy serce mu pęka 

w roli tylułow rj:

AL J0LS0N

DżwieKowe Kino

. . T F C Z f f ”
Przejazd 9 przy Pałacu Mostowskich
Początek o godzinie 6-ej. ost. 1012

Na? po tężn ie jszy  
film  śpiew no»dźw ieK ow y

H A D Z 1
M U R AT
(BIAŁY SZATAN)

w roli główne,

IWAN MOŻUCHIW 
Lii bagoyer Pntti Arnanu

KAJWY.iJłORNIEJSZ: KINO DJWIŁKOWT

„POŁA J1ECRI PAŁACE”
Wierzbowa 7, teł. 330*77 P oes 6 ,8 ,1 0

Braterska
Miłość

. w rot; gł.

S LIM , tA R L L  DANE, 
6E 0R G E  H . A R T U R

Nad projjreiu
D o d a tB i  w o k a ln e  • m u z y c t m

Sale dobrze w entylow ana 
A paraty  W  ES TL RA ELECTRIC

P ie r w s i ;  w  Polsce K in o -T ea tr  
D tw ieK ow y

.,S F L E U D I D ”
Stnatorska 29. Pocz. 6. 8. 10

W ielKi f ilm  dżwłęKowy

p. t.

.ZAPOMNISZ 0 MNIE'
w rolach głównych

Ricardo C onez
i J& zetina  D u m

N a d  p r o g r a m  
A K t u a l j a  d ź w i ę k o w e

„ S O K O Ł ”
Narszarkowska 09. Pocz o £ o d ł ,  i

*» wmil l SrNGflPORE
PHTLLI1 H aVFB ALLAN H aLE

2) SŁO DYCZ GRZECHU
CONRAP NAGEL 1 JA N I COLLTFH

3) Arerl omlcn t farssa w ? aKtarh

*»
„ W O D E W I L

Nowy Świat 43 T“ocz, 6 <-st. 10 
W  krytym  budynku v> oęrodzie 

C ;nv biletów  -zniżone Zł. 1 j0  i % 
W .elki poow óiny o rogrim  

U rocza h a n  P re ro s t  
i zabaw ny P s r d s o a  Vord 

w arcyw eio łei p ikantnej kom edji 
LLONDTNHi NA DOS? 

brat. n ierrów nanę k ró l fentacil- 
stru n y  E ddie Polo w swvm jaf- 

no w zy m  emoctonuiacyn filmie 
Z »GAIKOWY

| OglosTfflia n rg hne 1
HEBLE nait; niuj bezwzg ędnie ra i-

PIACE zalesi e 20 Lim. od War- 
azawi prz* kolei i szosie

od 20 groszy łok itć  kw adra.ow y na 
dogodnych warunkach! Chmielna 18-18

PR^LINSKJ dow e J e m "  L IC D L C  d o iod  iej naby -amy w To-
lims&a 27. oheirzyi naszą szkołę, nasi: warzys w ie Popierania iVy w irczoś:* 
svsteir nauczania, nasze w arsztaty Polskiej, Jero* . m u  43. W ybór p ro -

400 simy spraw azićl 2452

PLACE przy stacji w  g a rn cach  wlel-
 ,     kie; VI arszaw y oć 05 groszy.

w podw órzu w prost bram y telef. 348-07 D ługo teririraw e *nłs?y. K rólew ski 31
od 10— 19, oprócz niedziel i świąt. i m. 31. Te! 258-75.

P o p i e r s i  w y r o b y  

K r a j o w e !

Wiadomości filmowe

J A K  NAUCZ} CIELE RUS1NI

Gnębią uczniów polskich
w  s e m łn a r ju m  w  Zaieszczy icach

W  sem inarjum  nauczyc ie lsk im 1 wt py tan ie , w połow*e odjiowie- 
w Za leszczy k n c li p an u ją  horen- dz! odsy ła po na miej=ce z no- 
dalne stosunk i. tą  — niedostateczną. W szelkie

D y rek to rem  tego  sem inarjiun

Z a io ty  ty ro ls k ie
L iana H aid je s t dziś u lubienicą 

publiczności europejsk iej. W k ró t 
kim stosunkow o czasie zdołała 

nem finezj1 i niez.m *rnie trudnem. Na wybić się na czoło gw iazdek i na- 
jednej z licznych placówek radjofn • we|. w 0k;re3ie rew olucji wywoła- 
nicznych na wschodniem wybrzeżu j ^  przez film  dźwiękowy trzym a 
Ameryki pracuie pewna Angielka. . , , . • ,
Stoi ona na usługach jednej z nai się nadal na stanow isku, 
silniejszych orgamzacyj przeno-tnj- j Podczas spu tkan ia  z koresoon- 
czych. Jej praca jesi tem trudn-ej- kentem  jednego z pism  berlińsk ich  
sza ż wskutes niesłychanej czui o- 0p0Wiedz''ała mu ona sw oje osta-
ści policji amerykańskie!, radjotele- ^  , . , - _______ <
grat.stka musi ze swoją aoaralijrą tn ie  przygody podczasif now ania 
przenosić się z miejsca na miejsce. film u „T rag ed ja  Kochanków , 

Porozumienie z przemytnikami, dro k tórego reżyserja  spoczywa w 
gą zarówno Jadjołelegrafłcąąą iak t a}onmch po] jka, G ustaw a Ucic- 
radioteletomczną odbywa si«i zapo- 
mocą umówionych ,,coóe‘ów”, które kiego.

r e k la m a c je  w w y p a d k u  ty m  s ą 1 ’rówfiVź ciągłej^ m u s/ą  ulegać zmia- Oto co opowiedziała 
o c z y w iśc ie  b e z sk u te c z n e . .Tśli z a ś  nie. Skcro iirwiem policia jiochvryci g w ia z d a :  
brnfi tiuiK .il. wnip.4ó ■/nż.ijp.nło rlo  >dpowiedni klucz, mozolnie opracow a • E ka

w ieikom iejskiem , czy rzeczyw iś­
cie je s t  ono tak  pełne grzesznych 
pokus, jak  o tem  mówi ksiądz pro 
boszcz z ambony...

—  K tóregoś w ieczoru —  było 
ju ż  po 17-tej — rozlega się nagle 
przed mojem oknem se ren aaa , g ra  
na na  harm onijce. Byłam  zła. 
P racow aliśm y tego dn ia  do póź­
nego w ieczora, zmęczona byłam 
okropnie, —  a  tu  tak t koncert. 
Posłałam  garde.robianę, by p rze­
m ówiła grajkow i do rozsądku. O* 
kazało sie, że to  F ranek  g ra  mi tę 
serenadę.

— Innego w ieczoru, gdy, prze­

ciąż, mówił, iż zdaje  m u się, i e  
ta k ...

—  Gdy zaś docnodzi do zarę­
czyn, wówczas jeden  z p rz y ja c ió ł, ' 
narzeczonego, odśw iętn ie ubrany 
ud a je  się  do roaziców  narzeczonej 
w sw aty , prosząc w jego  im ieniu 
o rękę ich córki. W esele odbywa 
się  bardzo uroczyście, —  rzekł,— 
pocezm nag le  zaczął wyliczać ca­
ły m ają tek  swego ojca, k tó ry  w 
przyszłości odziedziczy, a  w ięc: 
20 krów, 8 koni. 8 wołów, m nó­
stwo św iń, owiec, moc p tac tw a  i 
wiele, w iele mórg g ru n tu  W tem 
przerw ał, podsunął cię do m nie

ciwnie, skończyliśm y p racę  dość bliżej i m ówi: 
wcześnie i po sn am  jeszcze prze jść  —  Sw arna z ciebie dziew ucha, 
się przed spaniem , podszedł dc bo bośw ar..a . ale te  k o rn i >yje

nie robota  d la  uczciw ej cnrzećci-

  i _____  — — - . urocza
jest p. Eiifcenjusz K otow ii z, ru -
sin. P ro feso row ie  B azyli W o- — „ — . „ . , . , . . .    . ^  . . .  . . , ,  .
łó s iań sk j, A lek san d er Żołewicz i d y rek to ra  sem inarium , O trzym a- i nV d m !  się**często.0 »  go nam ioty w m ałej wiosce. Zdejmo- mnie^ f  ^
B azy li P o p a d iu k  są zajrorzałym i ję  u ta r tą  odpow iedź* zmieniać dzień po dniu. Jednym ze w aiism y tam szereg scep dzwię- nie u gą h is to rję , z ^
wrotraiii „ łachów ” obec dzie- —  J a k  ci sie k rzy w aa  dzieje, sposohow. aby świeżo wj myślony kowych, m in. pokaz wołów tucz- nikaro, że dziew częta i  jego wios-
cka  olsm etfo s to su ią  cn i szyka- to  dam  ci p arę  erreszy na s try -  - codf” bod;d ,n̂  ,?* nych zakończony kieim arzem  i ki m ają  jak iś  związek dz.ewic o
ny tsm b ard ż ie j, U dano  im w caek. idź i pow ieś się ( ? ? ! ! ) -  p j^en stw o . jest zwykły list poczto- konkursem  tanecznym . O ś.oakiem  s“ r ®Yyc.h “ ®a ac ' e. “
ręoe b ro ń  w fo rm ie  obow iązują- W ielu  uczniów , k tó rzy  nie wy zaadresowany dó samego siebie w szy°tkicł tych w yaarzeń u l.no - chybienia ziew c’.,n 
oej n auk i języka  r u s k w o  m ięli w idoków  przejścia na k u rs  i wrzucony do najbliższej skrzynki po wych był Gucio Frohlich  i ,.a prezpisoim pociągają za sopą me

Jeszcze d w a  la ta  tem u uczeń następny , zam ierzali zgłosić się cnci p L  .»  m a  n rt75  s i c t k a *  I J a k o  r e n o ł n o w a n y  n a i J*" 1 l o n e  w.Vr “c.z‘ ‘ h Z]  1
móirł ośw iadczyć że z nrzedrnio- z końcem roku  szkolnego do „FLBYLNA TRZYNASTKA . tancerz , m iał duże pole do popi- ku. cc uw azc n .  je s t za hańbę im ógł oiwiR tcz^c. ze x p r z ta r n o  z Koncern roini bskoougo uo  ^  yy PO l SKfEM  R A n jO . todobałt F ranci. * w styd. Gdy jak iś  parobek chodził
łów  opuszcza jęzvk  ruidu j p r ^  z ą m m  f-raed kom isję, W z  ta  utart m p ,efądom< fp ieA t  L  S e l l  r J z  pew?en J  jak ą  dziew t -
m a tn rz r  po nie Łclaie. I>?)s musi nadzieja  ich zaw iodła, f d y z  i ta - m ti0C4 hedtie feralnym’* dla abo i ańczyt taK uoDrze, ze staf się nu i , , . . . . .
Uczyć li« po i to  p iln ie j od poi- kie kom isie są zniesione. T o  toż i,M.tówrtd1c*tacii y /r r -a -e ^ e i . g<|vż iazu  faw orytem  reżysera . Poza- chą, a po.em  jego j-g o  uwielbia^ je gp s.aw ę najponętn iejszego  p«- 
•klóaro Ma to  tan skutek, ie  wń?l< y’e*? m k d  r«ży, m siąc  szkołę w w dnui t y -  czekają leb rt dwi? róm- tem nei zw iacaliśm y, oczyw ilęie, na oddaw ała swe serce m nem u/a pebka w* ca.ej wsi N ie Zostałam
« a óźeść uczniów  nnrsdow ośęi pcL l:źu ucieka w św iat i tam  °  **** ^  na niego większej uw agi W krót- przy jaciele  zdradzonego p rz jb i-  S;ę L nie wyszłam Za m ego. Po

uczniów p a red  ^ e b a  to było jędnak  j l i  4 ^  na je j d rz w * c h  d ^  m iesiącach m p i w  do mn ,
E k s i ę  d W  *  szkole poi- 22TO L .^ 'm V m w r e s i u S  i . W  uczynić mimówoli. G d, w ie c z d j -  J e s t  to  oczywiście cuuow ie  zaręczył się j u t  z H anią , co to

transmisję t teatru „W .Soły Wie- rem  kończyliśm y zajęcia, s ta ra ł  i na kara  za niew ierność. N a moje z nim  zawsze ta ń c z ,ła . WTtrotce
czór”. Teatr ten. cieszący się coraz s ję zawsze w awojem narzeczu I py tan ie  czy m ężatki rów nież mo- już ma być ich ślub. Ano, ciesz
większą popularnością, wystawia o- ty ro ]sp iem naw iazyw ać rozmowę gą należeć do tego zwuązku, F ra -
becnie dowcipną i melodyjną rewję p, * c - '

jan k i. J e ś li rzucisz  toto, obże- 
n ię się z to b ą . N ie chciałabyś tu  
zostać? Ano, to się nam yśl 3... 
zostań tu...

— Jeszcze raz  przypom niał- co 
to w szystko po ojcu odziedziczy 
i p rzestrzegał m nie pow ażnie:

—  Radzę c i: gódź się, bc d rugi 
r a 2 c ięprosił nie będę...

1 to  w łaśnie kosztowało Franka

p o lsk ie j pm -paela  przy m atu rze, 
a  w Yzezpcólnośu c i, k tó rzy  w 
c&emkoiwiek o k aza li n iechęć do 
n is c z Y z n y .

Z d a rz y ły  się  w yp ad ki, że nau­
cz y c ie l ru sm , zadaw szy P ola bo­

skiej pod rządam i sanncyjneen 
m in is tra  ośw iaty, p. C zerw iń­
ski e^o.

t. ..H;ilama u nas!”. i ze mną, dowiadywał się o życiu j nek nie um iał odpowiedzieć. Cho-
się z całego serca, że znalazł 
bie godną mnie zastępczynię

l z M
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W akacyjne refleksje
i  i  i

Roiłucz.
San, a zwłaszcza D n ies tr  — 

to  święte rzek; dla rusinów . ź ró ­
dło Sanu znajdu je  się w S ian ­
kach, na g ran icy  z Czechosło­
wacji}, w odległości 50 kilom e- 
tió w  od Eozłncza. Źródło D nie­
s tru  jest we wsi W ołcze, o p a rę  
kilom etrów  od R ozłucza w k ;e- 
ru n k u  południow ym .

D o tego w łaśnie źródełka s ta ­
le odbywaj,} się p ie lg rzym ki, z 
k tó rych  m ożnaby napozór wno- 
sć, że m am y tu  do  czynienia z 
ruską M ekką,. Pew ien s ta ry , ro- 
m an ty k -ru sin , k tó rego  w  Roz- 
łuczu poznałem , tłum aczył mil 
że nad D niestrom  wszystko jest 
ładniejsze i zdrow sze: kw ia ty
ładn ie j pachną, traw a  je s t p rzy­
tu ln ie jsza , a naw et słońce wysy­
ła w iększą ilość prom ieni u l t r a ­
fio letow ych w ty m  specjalnie 
zak ą tk u  P o d k arp ac ia .

U  źródła  Sanu  sto i w p raw ­
dzie krzyż, niem a tam  jed n ak  
p ielgrzym ek rusk ich , jako  że 
położone jest bardzo  ju ż  na  od lu ­
d z iu ; n ie  podsyca ono zresztą 
ta k  silnie w yobraźni, k tó rą  roz­
grzew ać usiłu ją  ru sk a  szkoła : 
organizacje.

P o w s ze d n i ty p  ru s in a
T akich  w łaśnie rom antyków , 

■•aic ów znajom y, godzinam i m o­
gący siadyw ać w skupien iu  przy  
studzience, z k tó re j D m esl r w y­
p ływ a. wieś ru ska  ma bardzo  
niewielu. T y p  pow szedni ogrom ­
nie odbiega od tych  norm , czego 
najlepszym  dow odem  rozm ow y, 
ja k ie  prow adziłem  z p a ru  gospo­
d arzam i w Rozłuczu.

Nie pam iętam  już, p rzy  jak ie j 
to  było  sposobności, w każdym  
razie  zaczęliśm y rozm aw iać o tak  
zw anej arm ji ..u k ra iń sk ie j”.

— Czy byliście w  ty m  w oj­
sku? —  zapytałam  swego roz- 
rftówcę. ;------- •— ;

— T a, jak ie  to  by ło  vojsko, 
proszę pana. O t. n akaza li staw ię 
się, więc poszedłem. Zaczęto się 
od tego, że. k ap ra l kaza ł mi zdjąć 
b u ty  i oddać je w ładzy : od tego 
dnia  ja  chodziłem  boso, a w mo-

ty lk o
s a m o l o t e m

ich  b u tach  p a rad o w ał k a p ra l 
T ak ich  zresztą • bosych żołnierzy 
było w m oim  purku  bardzo 
wielu.

—  M acie jak ieś  odznacze­
n ia? —  p y ta m ., dalej, t p ragnąc  
d e lik a tn ie , w ybadać, .c z y  ów 
chłop z zapałem  pełn ił służbę

—  S kąd , proszę p a n a !  Z araz 
p rz \ pierw szej sposobności ucie­
kłem  na polską strome, zostałem  
orclynansem r pięć m iesięcy p rze­
siedziałem  w W arszaw ie. Fajno  
tam  było , niem a to  mówić. M ia ­
sto śliczne j w ielkie, że h a . Aż 
szkoda było  w racać,' a le  trzeba  
było  do gospodarstw a.

In n y m  znowu razem  zorjento- 
wałem się. jak  w ielkie je s t-p rzy  
w iązanie rttsina do rodzinnej 
zjemi i stw ierdziłem , czy^ posia­
da ón choc w m ałym  stopn iu  
poczucie odrębności. Z apytałem  
swego gospodarza, czy m u “się 
bardzo  podoba Lwow.

.—  ;T a ja  nie by ł na  rosy jsk im  
froncie, proszę, panav N a wło­
skim . T o  też byłem  cztery  razy  
w W iedn iu , p arę  razy  w T rje- 
ście. S a lzb u rg u , K lagen fu rc ie . 
N ig d y : m ojem u pułkow i droga 
przez Lw ów  nie w ypadła.

J a k  z tego  w ynika, chłop ru ­
sk i m niem a, iż służba w w ojsku 
jest jedynym  iro a łe m  zapozna­
n ia  się ze stronam i rodzinnem i. 
Czego się w tym  okresie nie po­
zna, tego się juz n igdy  w życia 
nie zobaczy.

A g ita to rzy
Lecz poza tą w łaśnie ludnoś­

cią, k tó ra  nie sięga w zrokiem  po­
za m iasto pow iatow e i posiada 
jedynie za in teresow ania  doraźne, 
nie rozp ływ ające się ' w  ab s trak ­
cji, w  każdej wsi ,ezy d u |e  przy­
najm niej jeden  ag ita to r. Skąd się 
bierze, z czego żyje, ' n .k t nie u- 
m iałby tego w ytłum aczyć: W  Ro­
złuczu ow ego a g ita to ra  chłopi 
nazvw a!i „ruski p an " , Z3' oczy 
k p ili-Ł n icg o , « -w  -oczy bal i ;  się 
bardzo, bo -ź rlićzem i z rukim się 
nie' liczył, a p rzy  lada sposobno­
ści zapowiada*, ż e -  w potrzebie 
potrafiłby czm ychnąć do C zecho­
słow acji. Z adzierać więc z nim 
było rzeczą dla chłopów  niebez­
pieczną.

Jego rola polegała  na podm i- 
nowywanii:i tego w szystk iego, co 
iako znam ię przynależności Port 
karpacia  do Polski, do tarło  na­
w e t do Rnzłucza. A w ięc aw an­
turow ał się z now odtt w yznacze­
nia w  Rozłuczu posterunku poli­
cyjnego, pom stow ał na szkołę, na 
której w idniało godło p aństw o­
wa i polski napis, groził nauczy-

i 11 o I t-J V/

U * * Sanu i Dniestru M a rs z  L a p p o w c ó w  na H e ls ln g fo rs

ł r e  d r a * n ;ć 4*
N asz ..przezorny" >*ząd. k tóry  ’ O śrrńi głośnych lotników świata zawy^afo w Nowym Jorku k'ub. Na fotagrafjł s to 1' (od lewej stro n y ): jnhtt 

całą Polskę uszczęśliw ia już pr-ze Stannage, słynny konsirukfot „Fokk^ra mjr. Fitzmaurice (towarzysz Kochia 1 Hu.nr Ida w lc :ie pi ez
szło^ cztery la ta , jak  we wszyst- ocean), Kingsiord Smith i jego towarzysz Evert var> Dyk, Bernt Ba'chen ^towarzysz zdobywcy biegun?, Byr. 
kich innych, tak i w te j dziedzi-1 da), kpt. Patrick Saul i zdobywca oceanu Clarence Chamberlin.

cielow i-polakow i itd.. Nie było 
to w idać w yłączne pole jego  dzia 
łałności, gdyż parokro tn ie  odsia ­
dyw ał karę w ięzienną; stąd  m o­
że ta  niechęć do policji.

D la każdego nieuprzedzonego 
obserw ato ra  je s t  jed n ak  rzeczą 
jasną , że tych ludzi z rdzenną 
ludnością nic nie łączy, nic, prócz 
]ęxu przed kimś, kto nie ma żad­
nych sk iupułów . Z resz tą  naw et 
dla niego szerzone przezeń hasła  
staw ały  się całkow itą abstrakcją , 
o ile nie popierano  ich na czas 
brzęczącem i argum entam i.

O D yw ate ie  p ie rw s z e j k la s y
To też, gdyby nie ośrodki m iej­

sk ie , 'tru d n o  byłoby  dostrzec  na 
tej ziemi coś odrębnego. D opie­
ro szkoła średnia, całkow icie od­
d ana na łup ag itacji, p rzygo to­
w uje „jaczejk i" , k tóre podczas 
św iąt czy w akacyj dają  zr.ać o 
sobie całej okolicy. Poziom  m o­
ralny szkół m ęskich je s t bardzo 
niski; m łodzież zachow uje się w 
nic h tak , jakgdyby  jedyną p o bud­
ką ich postępow an ia  był instynkt 
drap ieżnika Mówi się też o b a r­
dzo wielu sp raw ach , najm niej je ­
dnak o nauce. U czniow ie klas 
starszych , wolni od w szelkiej 
kontroli, n ieraz częściej s iedzą w 
w iezieniu, aniżeli w  szkole.

Jak tak zw ana in teligencja ru­
ska w ychow uje sw e dzieci, niech 
zaśw iadczy ' np. fakt, że dzieci 
proboszcza w  Rozłuczu uw ażały  
za objaw  patrjo tyzm u szczucie 
przecnodzących letników  -  oo la- 
ków  psam i i robiły  to z gorliw o­
ścią, godną znacznie lepszei so ra  
wy. Nasze w ładze i szkoły rozw i­
ja ją  w śród ruskiej m łodzieży 
prześw iadczenie  o zupełnej bez­
karności. N aw et sądy  koronne są 
tak dziw nie pobłażliw e dla ru si­
nów, że nieieden w yrok przyjęto  
w śród ludności polskięi z p raw ­
dziw ym  lekiem, że : sta je  się on 
uśw ięcaniem  b ezp iaw ia  i zb rod­
ni. 14 ■

Ale bo tu  stosunki' u le g a ją  
zm ianie w tym  kierunku, że gdy­
by-ściśle przestrzegano  zarządzeh 
m im sterjum  i-w ojew ództw a, ru- 
sini zostaliby się obyw atelam i 
pierw szej klasy. Aż lęk bierze na 
myśl, co stałoby się z tym  pięk- 
nvm obszarem , w k tó ry  wsiąkło 
tyle polskie -o potu i krwi, gdyby 
łz ą d y  niepodzielnie spraw ow ali tu  
tacy  np. rozłuczanie.

nie w ynalazł zbaw ienny program .
Sprow adza się on do słów : nie
drażn ić  rusinów . Twórcom tego 
genjainego program u w ydaje się, 
że ludność polska M ałopolski 
w schodniej —  to kłusownicy, k tó­
rzy  w darli się na te ren  niedozwo­
lony i pow inni się ześ wycotać, 
nie drażniąc zwierzyny.

__ k
Tego rodzaju  tak ty k a  godna 

je s t  ludzi słabych* nic też dziwne 
go, że we w szystkich trzech  wo­
jew ództw ach M ałopolski wywołu­
je  zdum ienie, a bardzo często bez­
graniczne oburzenie. N iechby a- 
postołowie te j n iem ądrej m etody 
przekonali się na m iejscu, jak ie  
w ydaje owoce, a napew no posta­
ra lib y  się o radykalny  zwrot.

Jeżeli zaś chodzi o twórców 
program u polityki w stosunku do 
rusinów , radzę im, zanim  zabiorą 
się do pracy i zechcą stanow ić o 
spraw ach, o k tórych słabe bardzo 
m ają  pojęcie, niech się udadzą n- 
cm entarz obrońców Lwowa, niech 
prze jdą  dokładnie każdą działkę 
mogił, niech spojrzą  na szeregi 
łkających nad tem i mogiłami m a­
tek. A wtedy, jeśli polskie b ije  w 
nich serce, zgoła odm ienne plany 
i zarządzenia spłyną z ich p iór 
r.a urzędowe dokumenty.

J .  W.

u góry postój automobili, które przyw iozły do stolicy Finlandji część 
z pośród 12.000 dem onstrantów . U dołu odpoczynek oddziałów, które 

szły do Helsingfursu piechotą.
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A e ro p la n  m is y jn y

b iskup  Alaski pośw ięca pierwszy sam o lo t misyjny „itlarąuette”, który ufundował ksiądz misjonarz George 
Feltes. Na aeroplanie tym  dzielny misjonarz m a w yruszyć w  dzikie okolice Alaski i krzewić w iarę św iętą

w śród lndjan
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